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..Pan !\1 i& b io s ó w  o b n a ż o n y . . .
Pan Niebiosom , Jezus C hrystus urodził się w  stajni, m zw ycza jn e j stajni skrom nego, nieznane­

go ani z imienia ani z Jiazmiska pasterza ju d ejsk iego , m jedynem  nieco schludniejszem  m iejscu, ja ­
kiem  m oborze jest żłób, pełen  w onnego siana. N iem i św iadkow ie cudu, w ół i osieł, ch w yta jąc szorst- 
kiemi języka m i codzienną paszę w ieczorną, utuliły ciep łym  oddechem  kw ilące D zieciątko do pierw ­
szego na tej ziem i snu, a M atka zd jąw szy  rąbek z g łow y, p rzyk ry ła  nim obnażone czloneczki Śmier­
telnego Króla nad wiekam i, aby je  ochronić przed dotkliw ym  chłodem  grudniow ej nocy. W net po­
tem p rzybyli pastuszkow ie okoliczni, w iedzeni łuną jasną, prom ieniującą nad stajnią i pierw si złożyli 
hołd D zieciątku , przynosząc dary  —  nie złoto i purpurę  —  lecz to, czem  matka ziem ia nagradza ich 
za trud zn ojn y  i co stanowi ich codzienne pożyw ien ie. A  k iedy złożyli sw e dary stokrotnie droższe od 
najcenn iejszych  klejnotów , gd yż  ofiarow ane ze szczerego serca, nucili piosenki smętne, tak sm ętne jak  
ciężka  była  ich dola, skrom nych, szarych  ludzi pogardzonych  przez m ożnych, pozbaw ionych  w szel­
kich praw  i zdaniem pow szechnem  naów czas nie w iele w ięcej w artych  od stada ow iec lub baranów  
pow ierzon ych  ich p ieczy . Nucili sm ętnie i cicho, by nie zakłócić snu D zieciątka, a M atka N ajświętsza  
łzami w  oczach radosnych dziękow ała pasterzom , najbliższym  J ej sercu, boć sama, chociaż rodu kró­
lew skiego  —  w yw odziła  się z ludu uciem iężonego przez frym arczącycli arcykapłanów , pow olnych  
zbrodniczym  nam iestnikom  cezara. 1 radowała się Bez Zm azy Poczęta, gd yż  natchnieniem  Bożem  
wiedziała, że to J ej D ziecko  najdroższe, p oczęte  w  stajni pasterskiej odkupi świat, w yzw oli duszę 
ludzką, a m aluczkim  p rzyw róci praw o życia , praw o doskonalenia się w  Bogu i w  Jego nauce.

*

W  chwili, k iedy Jezus ujrzał światło dzienne w śród najn iższych  w arstw  społecznych , w  w a­
runkach n iew ypow iedzianego ubóstw a, państw o rzym skie, którem u podlegała rów nież Judea, stało 
u szczytu  sw ej potęgi. C ały podów czas znany świat legł u stóp cesarza Augusta, k tóry  stłum iw szy krw a­
w ą ręką niesnaski w ew nętrzne, posiadł nieograniczoną w ładzę nad w szystkiem i narodami, w chodzącem i 
w  skład olbrzym iego im perjum  rzym skiego. Setki tysięcy  uzbrojonych  od stóp do głów  żołdaków  
czu w ały  nad całością państwa. R ozpoczął się g lory fik ow a n y  przez h istoryków  okres, tak zw any pax  
romana, t. j. pokoju  rzym skiego, trw ający do końca panowania Augusta. O lbrzym ie skarby, drogami 
lądowem i i wodnem i p łyn ęły  bezustannie do stolicy  ów czesnego świata. Złoty dom Im peratora i sie­
d ziby  możnowłaclcóm stały się ośrodkam i niew idzianego dotąd przepychu . W spaniałe pałace cesar­
skie i patrycju szow skie p ław iły się w  złocie, w  szlachetnych  kruszcach, marmurach, drogocennych  
m ozajkach, p okryw a ją cych  posadzki, odurzały w onią kw iatów  i o le jk ów  sprow adzanych  z krańców  
świata. D ziesiątki ty s ięcy  n iew olników  białych, sm agłych, czarnych, z dalekiej północy, wschodu  
i południa, przenosiły w  złocistych  lek tykach  dosto jn ych  senatorów  i innych dygnitarzy przez rojne, 
bogate ulice R zym u, z u czty  na u cztę ; na złotych  misach podaw ano najw ybredniejsze potraw y, ze 
złotych  dzbanów , lało się nieskończoną strugą wino fn iem eńskie, w prow adzając biesiadników  w  roz­
pustne oszołom ienie. Nad tym  św iatem  grzęznącym  w  rozpuście, jedno słowo Cezara prow adziło ty ­
siące ludzi na śm ierć bez sądu i odwołania.

Nic dziw nego, że w śród takich w arunków , nadw orny poeta  im peratora H oracy, którego 2.000-le- 
cie obchodził przed  kilkom a dniami świat u czon ych  hum anistów, w ołał: carpe diem ! U żyw aj życial 
U żyw aj, bo jest ono krótkie i szkoda każdej zm arnow anej chw ili!

W ierny temu hasłu R zym  ów czesn y  szalał, nie bacząc na to, że rozw iązują się moralne spoidła 
społeczeństw a, że zanika kult religijny, że ginie daw na cnota starorzym ska . Ten obłąkańczy taniec, 
trwał w śród bezprzykładnego, nieludzkiego uciskunizin społecznych . A le potęga R zym u była  jeszcze  
w ów czas niezm ożona, i za szaleńca uw ażanoby każdego, k toby  odw ażył się sądzić, że całym  tym  prze-



pyszn ym  św iatem , opartym  na ostrzu m iecza i w yuzdaniu  — wstrząśnie obnażone, niewinne D zie­
cię p oczęte  w  stajni pasterskiej.
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/  w  tym  właśnie m om encie zjaw ia się Zbaw iciel. Nieśm iertelną praw dą odw raca duszę ludzką  
ku innym  w idnokręgom , głosząc iż królestw o jego  nie z tego pochodzi świata. M ęką swą ratuje duszę 
ludzką od zupełnego rozkładu i w skazu je je j  n a jczystsze i najdoskonalsze p iękno: w zajem nej i chrze­
ścijańskiej miłości za życia  i w iekuistego bytow ania  w  Bogu po zgonie. 1 ta praw da regeneruje ludz­
kość, a siła je j  jest tak potężna, że zw ycięża  ca ły  ów czesn y  świat i trwa i trw ać będzie po w ieczne  
czasy. 1 g d yb yśm y  byli w ierni tej praw dzie zaw sze i w szędzie, zbiorow o i indyw idualnie nie w iedzie­
libyśm y co to jest w ojna , co to są kataklizm y gospodarcze, co to jest plaga bezrobocia , co zaw iść lub 
nienawiść klasowa i społeczna, gd yż  na ziem i zapanow ałoby K rólestw o Boże. Lecz, n iestety, jesteśm y  
mali i ułomni, i o praw dzie C hrystusow ej pam iętam y ty lko  „od  św ięta '. Stąd w szystk ie  nieszczęścia, 
jakich  doznajem y i w śród k tórych  szarpiem y się w codziennej udręce.

W  u roczystej chwili Bożego Narodzenia p rośm y D ziecię Boże o łaskę przejrzenia, o łaskę miło­
ści w szechludzkiej. 

illllllllllll

O  ochronę polskiego przemysłu i rzemiosła 
w stosunkach gospodarczych z Niemcami
Przem ówienie posła A. Snopczyńskiego, wygłoszone  

w Sejmie w dniu 16 grudnia 1 9 3 5  r.
Umowa gospodarcza, która 

jest przedm iotem  obecn e j dys­
kusji, została zawarta głów nie 
pod  kątem w idzenia interesów 
rolnictw a i aczkolw iek  nie m o­
żna j e j  uw ażać za w łaściw y  trak­
tat handlow y, to jedn ak  stanowi 
ona pow ażn y  k rok  naprzód do 
zlikw idow ania  nienorm alnych 
stosunków  sąsiedzkich w ym ian y  
dóbr ekonom icznych .

N ic ulega w ątpliw ości, że d łu ­
goletni stan bezum ow ny m iędzy 
Polską a Niem cam i odbił się k o ­
rzystnie na w ytw órczości p o ls ­
k ie j, która zapoczątkow ała ca ły  
szereg gałęzi p rod u k cji dotąd na 
ziemiach polskich  nieznanych.

Zapoczątkow ana w ięc  obecną 
umową w ym iana tow arow a ni? 
może op ierać się tra d ycy jn ie  na 
tych samych szlakach i podsta­
wach, na jak ich  opierała się z 
przed okresu w o jn y  celnej.

Jest zrozumiałe, że przedm io­
tem naszego eksportu do Niem iec 
m ogą b y ć  głów nie w y tw o ry  na­
szej g leby. Podczas gd y  od w rot­
nie N iem cy p lacow ać m ogą u nas 
w y r o b y  sw ego przem ysłu.

Ponieważ um ow a gospodarcza 
nosi charakter u m ow y k om p en ­
sa cy jn e j m usim y dbać o to, aby 
wzamian za drzew o, p rodu k ty  ho 
dow lane i żyw nościow e nie na­
p łyn ę ły  do Polski fabrykaty , kto 
rych p rod u k cja  w  k ra ju  zaspaka 
ja  w dostatecznym  stopniu nasze 
potrzeby, a które m o g ły b y  b y ć  
um ieszczone na rynku  w ew nętrz 
nym  jed y n ie  na zasadach „d u m ­
pingu44.

Jeżeli z jed n e j strony chodzi 
o interes rolnictwa, aby  jak n a j- 
w ięce j w y w ieźć  p łod ów  rolnych 
do Niemiec, to m usim y rów n o­
cześnie stanąć w  obron ie  prze 
m ysłu przetw órczego polskiego, 
obojętn ie , czy  w ie lk iego  czy  też 
drobnego. Pow inniśm y pamiętać, 
że w  okresie przesilenia g osp o ­
darczego zm niejszenia się zd o l­
ności k on su m cy jn e j w  kraju , na 
wet nieznaczny „dum ping4 mo 
że poderw ać podstaw y egzysten 
c ji  now ych  m łodych  zakładów 
przem ysłow ych , których  prze- 
tw órczość w inna b y ć  otoczona 
nadal przez państwo specjalną 
opieką.

Nie w olno nam rów nież zapo­
minać, że um ow a zawarta została 
pod kątem w idzenia finansow ego 
ratowania Gdańska, którem u 
przyznany został ca ły  szereg kon 
tyngentów  na w y ro b y , dostar­
czane przez przem ysł polski.

W  ogóle  w ysokość kontyngen ­
tów  gdańskich w y w o łu je  pew ne 
obaw y, że via Gdańsk tow ary  te 
będą przenikać na Pom orze i da­
lej.

W ytw órczość  niem iecka jest 
wszechstronna i rozległa. Można 
w ięc dow oli w y b ra ć  te tow ary, 
które m ogą b y ć  w prow adzone 
bez szkody dla rodzinnej p ro ­
dukcji, a nawet z pew ną kor zy  
ścią.

Ta zasada winna b y ć  w zięła  
pod  uwagę, szczególnie jeżeli 
chodzi o p ó łfabryk aty  oraz ca ły  
szereg tow arów  p rod u k cji  po

trzebnej naszemu przem ysłow i 
chem icznem u i przetw órczem u.

Rów nocześnie należy p od k re ­
ślić, że ob jektem  zd row ej w y ­
m iany kom p en sacy jn e j w inny  
b y ć  tow ary, posiadające analo­
giczne cechy.

A w ięc  produkt przeznaczony 
do natychm iastow ej konsum cji 
powinien b y ć  kom pensow any to ­
warem  rów nież przeznaczonym  
do podobnej konsum cji. W  sto­
sunkach polsko - n iem ieckich 
przeprow adzenie te j zasady jest 
jednak  niem ożliw e, a kom pensa­
ta „ je d n e j  świni za jeden  p iec6' 
nie m oże b y ć  uznana za k o ­
rzystną w żadnym  w y p a d ­
ku, bo Świnia zostanie odrazu 
spożyta, a p iec taki m oże całe la­
ta pozostać w  użyciu, a w  dodat­
ku może b y ć  w y tw orzon y  w  
kraju .

W ięc jeże li ju ż  siłą rzeczy  n a ­
stąpić musi w ym iana p łod ów  roi * 
nych  na w ysok ow artościow e w y  
tw ory  przem ysłu, to należy w y ­
łącznie dopuszczać z N iem iec:

1) W y rob y  n ieprodukow ane 
w kraju ,

2) m aszyny potrzebne do w ła ­
ściw ego zainwestowania naszego 
przem ysłu  i rzemiosła,

3) w yk orzystać  ten moment 
w celu posunięcia naprzód spra­
w y  m otoryzacji środków  k om u ­
n ik acy jn ych  w  kraju .

Z uwagi na słabą po jem ność 
rynku polsk iego na te tow ary, z 
pow odu  n iekorzystnego m om en­
tu kon junkturalnego, gdyż p ie ­
niądz jeszcze w  dalszym  ciągu n 
nas drożeje , co nie zachęca do 
czynienia in w estycy j, zachodzić 
m oże obawa, że tow ary  nie z n a j­
dą dostatecznego zbytu  w  kraju , 
w skutek czego nie zrów now ażą 
dokon yw an ego w yw ozu .
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Na tem tle m oże pow stać 
n iebezpieczeństw o konieczności 
gruntow nego odm rożenia na­
szych należności w  Niem czech 
przez dopuszczenie na jm n ie j p o ­
żądanego w w ozu  tow arów  p ro ­
d u k cji rzem ieślniczej i śred n io - 
przem ysłow ej codziennego i p o ­
w szechnego użytku, k tórych  w 
dodatku m am y w  k ra ju  n adpro­
dukcję .

Dlatego w ykonan ie  um ow y g o ­
spodarczej z Niemcami, nie m oże 
się ograniczać do w yznaczenia 
tych czy  innych kontyngentów  
p rzyw ozow y ch , bo kontyngent) 
te bardzo łatw o mogą pozostać na 
papierze, gdyż nie w oln o  zapo­
minać, że do N iem iec będzie eks­
portow ała wieś polska, a w y r o ­
b y  niem ieckie muszą w chłonąć 
miasta polskie.

D latego przedew szystkiem  na­
leży stw orzyć w arunki sp rzy ja ją  
ce zw iększeniu chłonności rynku 
k ra jow eg o  dla w y ro b ó w  pożąda 
nych do p rzyw ozu  z Niemiec.

Nie w olno zapominać, iż p ożą ­
dane do p rzyw ozu  w y r o b y  n ie ­
m ieckie w  zasadzie am ortyzu ją  
się w  ciągu dłuższego okresu cza ­
su, a w ięc  chłonność rynku  m oże 
być pow iększona przez zorgani­
zowanie odpow iednich  w arun­
ków  k redytow ych .

W  ramach um ow y sprow adza ­
ne m ają  b y ć  sam ochody i m o to ­
cyk le , obawiam  się, że na prze ­
szkodzie rea lizacji tego pożąda­
nego przyw ozu  staną w y g ó ro w a ­
ne świadczenia publiczne, a prze ­

dew szystkiem  błędne przekona­
nie naszych niższych w ładz skar­
bow ych , że sam ochód jest luksu­
sem, a jeg o  w łaściciela  należy 
w y że j opodatkow ać. Jeżeli w e ź ­
m iem y ponadto pod  uwagę, że 
przy7 podobnego rodza ju  w z a je ­
m nych rozliczeniach, ja k  jest 
pro jek tow an e w  umowie, kredyt 
udzielony  przez zagranicznego 
dostawcę raczej utrudnia w z a je ­
mną w ym ianę, aniżeli ją  ułatwia 
i doprow adzić  m oże do pow sta­
nia d ługotrw ałego zamrożenia 
kapitału, nie w yobrażam  sobie 
realizacji spraw nej w ym iany 
polsko - n iem ieckiej w  obecnej 
konjunkturze, bez otw arcia  dłuż 
szych kredytów  in w estycy jn ych , 
które um ożliw i ły b y  rodzimemu 
przem ysłow i i rzem iosłu zaopa­
trzenie się w  niezbędne m aszyny 
i narzędzia na rynku  n iem iec­
kim.

R ealizacja  tej u m ow y zależeć 
będzie w ięc głów nie od po lityk i 
p row adzonej przez Pana Minist­
ra Przem ysłu  i Handlu, gdyż w 
jeg o  rękach spoczyw a instru 
ment regulow ania p raw id łow oś­
ci i ce low ości dokonyw ania  prz\ 
wozu.

U znając w całej pełni potrze­
bę zaw arcia tego rodzaju  um ow y, 
apeluję, aby  p rzy  je j  w y k o n y ­
waniu brano pod uwagę żyw otne 
interesy p ion ierskiej oraz d rob ­
nej p rod u k cji  polsk ie j oraz aby 
ulga, jak ą  ta umowa ma p rz y ­
nieść wsi, nie została zdyskonto­
wana na n iekorzyść miasta.

Konkurencja przemysłu bekonowego
Na posiedzeniu Sejm u 17 b. m. 

P. Prezes poseł A. Snopczyński 
zgłosił następującą in terpelację :

D o  Pan ów  M inistrów
Przemysłu i Handlu, Rolnictwa 

i D óbr P aństw ow ych  oraz Spraw 
W ew n ętrzn ych .

N iniejszym  zwracam  się do Pa­
nów  M inistrów z zapytaniem, czy 
w iadom o jest PP. Ministrom, że:

1) fabryk i bek on ów  eksploato­
wane przew ażnie przez kapitali­
stów zagranicznych, zm n ie jszy ły  
w  ostatnich latach znacznie ilość 
polskich  w y ro b ó w  m ięsnych w y ­
w ożonych  zagranicę. Eksport b e ­
kon ów  w  październiku r. b. uległ 
znów  dalszej redu k cji i zm n ie j­
szył się o 1,4 m ilj. zł.

W skutek tego bekoniarnie 
przerzucają  się na sprzedaż 
sw ych w y ro b ó w  na rynek w e ­
wnętrzny, a w yk orzystu ją c  spe­
c ja ln ie  dla nich w yznaczone ni­
skie op łaty  ubojow e, p rem je  i 
rozmaite inne ulgi, sprzedają 
sw o je  w y r o b y  po cenach „d u m ­
p in g ow y ch 44, przez co zagrażają 
egzystencji warsztatów  rzemieśl 
n iczych, rzeźnickich i w ęd lin ia r ­
skich.

2) Bekoniarnie są związane 
w zajem nem  porozum ieniem  w  
postaci „Zw iązku  E ksporterów  
B ekonów  i A rtyk u łów  Zw ierzę­
cy ch 4*, którego budżet roczn y  
przekracza 1 m ilj. zł. Eksport* 
trzody  i byd ła  został obciążon y

dodatkow o na utrzym anie Zwiąż 
ku następującem i w ygórow an e- 
mi opłatam i: od  sztuki trzody
0,75, od sztuki byd ła  2.50, od c ie ­
lęcia 0.40, od konia rzeźnego zł. 1.

Natomiast bekoniarnie zostały 
zw olnione z op łaty  podatku in­
terw en cy jn ego  w  w ysokości 1.50 
zł. od ubite j sztuki byd ła  i trzo­
dy, k tóry  jest przeznaczony na 
p ok ryc ie  kosztów  eksportu i p o ­
parcia hodow li. Podatek ten o b ­
ciąża w yłączn ie  rzeźników  i w ę ­
dliniarzy, d ok on yw u ją cych  u b o ­
ju  na rynek  w ew nętrzny, a przez 
to samo podnosi koszty  p rod u k ­
c ji  w  k ra ju  i podraża cen y  m ię­
sa i p rzetw orów  m ięsnych, w y ­
twarzanych przez rzemiosło.

3) Z opłat pob ieranych  przez 
Zw iązek E ksporterów  B ekonów  
ty lk o  20 procent idzie na p op ie ­
ranie hodow li, a reszta na p o k ry ­
cie uposażeń i kosztów  adm ini­
stracji Związku. Znaw cy  zaś p r o ­
d u k c ji  m ięsnej stwierdzili, że 
eksport polskich  przetw orów  
mięsnych w ym aga specja ln e j ra • 
c jon a liza c ji  hodow li zarodow ej, 
oraz usprawnienia środków  eks­
portow ych , b u d ow y  w agonów  i 
okrętów  - chłodni, na co p ow in ­
ny  przedew szystkiem  b y ć  obra ­
cane: podatek u b o jow y , op łaty 
w y w ozow e  i zyski z eksportu.

4) Bekoniarnie korzysta ją  p o ­
zatem ze specja lnych  p rzy w ile ­
jó w  na rzeźniach m iejsk ich  i 
dzierżaw ią szereg rzeźni k om u ­
nalnych. N aprzykład  w  R ado­
miu: bekoniarnia płaci za u bó j 
rycza łtow o od  sztuki trzody  
ch lew nej zł. 3.50, a za ubitą sztu­
kę na w y ró b  w ędlin  zł. 5.50, p o d ­
czas, gd y  m ie jscow i rzeźn icy  i 
w ędlin iarze płacą za u b ó j sztuki 
trzody  ch lew nej zł. 7.20, za k o ­
szty oględzin w eteryn ary jn ych  
i podatek u b o jo w y  zł. 3.50. Prócz 
tego płaca za korzystanie z 
przedchłodni zł. 1.

Równocześnie bekoniarnie ko 
rzystają bezpłatnie z pom iesz­
czeń na rzeźni, n abyw a ją  sól po 
niższych cenach, w skutek czego 
pow sta je  n iew spółm ierność m ię­
dzy  opłatami rzeźnemi pokryw a- 
nemi przez rzem ieśln ików  i beko  
niarnie. D zięk i te j m arży b e k o ­
niarnie część ubitych w iep rzy  i 
tow aru przygotow anego na eks­
port ce low o brak u ją  i sprzedają 
na rynku  w ew nętrznym  bez us-



Str. 4 R Z E M I O S Ł O Nr.  51

kutecżniania ja k ich k o lw iek  d o ­
datkow ych  dopłat rzeźniom, 
stw arzając przez to n ielo ja lną  
k on k u ren cję  drobnym  rzem ieśl­
nikom.

Podobna sytuacja  istnieje w  
K rakow ie, gdzie bekoniarnia  
sprzedaje mięso i całe sztuki w ie 
przów  w ysortow an ych  na rynku, 
oraz w  Lublinie, Katowicach, 
B ydgoszczy  i t. d. Pozatem be- 
koniarnie zakładają  w  szeregu 
m iejscow ości, nie p om ija ją c  
W arszaw y, w ędliniarnie, ja tk i i 
restauracje, w y k orzy stu ją c  pre- 
m je, jak ich  im udziela ją  rzeźnie 
prow incjonalne. Bekoniarnie nie 
p om ija ją  w  sw ej a k c ji  nawet ma 
łych  miasteczek, gdzie zakładają 
sw o je  sklepy, ja k  to m iało m ie j ­
sce np. w  Sierpcu, w  w o j. w ar- 
szawsddem.

5) Bekoniarnie posiadają  m o­
nopol w yw ozu  na rynek  angiel­
ski, am erykański i do Niemiec. 
U niem ożliw iają  zorganizow anie 
się i udział w  eksporcie innym  
czynnikom  gospodarczym , a na­
w et nie przyd zie la ją  n iektórym  
sw ym  członkom  kontyngentów  
eksportow ych .

6) Bekoniarnie nie p rzyn ios ły  
roln ikom  spodziew anych  k o r z y ­
ści, d yk tu ją  im ceny  i usuw ają 
ku pców  z targowisk. Pisała o tem 
gazeta „C zas" w  dn. 29 listopada 
b. r., podkreśla jąc, iż „p. Józef 
G odlew ski, prezes Zw iązku Z ie­
mian w  Słonim ie podał do w ia ­
domości, że rzeźnia eksportow a 
w  W ołkow ysku  za długi p rze ­
szła na w łasność Państwa i za­
miast eksportu za jm u je  się ty l ­
ko  dostarczaniem mięsa na r y ­
nek warszawski, przyczem  rzeź­
nia w ołk ow ysk a  prze jęta  przez 
Bank R oln y  w prow adza  antyrol- 
niczą konkuren cję . D oszło  do te­
go, że zarząd rzeźni postaw ił za 
warunek, aby  w  p ow iecie  Sło­
nimskim a podobn o  i w  sąsied­
nim, p o lic ja  państw ow a asysto­
w ała p rzy  spędach i nie dopusz­
czała p ryw atn ych  k u p ców  do 
konkurencji, przez w zbron ien ie  
im w ejścia  na rynek  i że o ile to 
nastąpi, rzeźnia będzie om ija ła  
rynek  słonim ski“ .

7) W skutek p rzy toczon e j dzia­
łalności bekoniarni, jesteśm y 
świadkam i upadku dużej ilości 
w arsztatów  rzem ieślniczych i 
wzrostu bezrobocia  w śród  pra ­
cow n ik ów  rzeźniczych  i w ędli 
niarskich.

Poniew aż z pow yższego  w y n i­
ka, że bekoniarnie korzysta ją  ze 
specja lnych  p rz y w ile jó w  i finan­
sow ej p om ocy  państw ow ej, a za 
miast p racow ać nad rozw ojem  
eksportu mięsa i p rzetw orów  
mięsnych, popierać w ydatn ie  h o ­
dow lę  trzody, w ytw a rza ją  n ie lo ­
ja lną  kon k u ren cję  rzem ieślni­
kom  i kupcom  op łaca jącym  w szy  
stkie podatki i św iadczenia pań 
stwowe, pozw alam  sobie zainter- 
p e low ać Panów  M inistrów i za­
p y tu ję :

1) C zy  pow yższe  fakty  są Pa 
nom Ministrom w iadom e i czy

będą w ydan e zarządzenia, aby  
u krócić  szkodliw ą działalność 
bekoniarni na ryn ku  w ew n ętrz­
nym.

2) C zy  zostanie uzdrow iony  
eksport m ięsny i przedsięw zięte 
należyte kroki, aby  p rzy w ile je  
udzielone dla poparcia  eksportu 
mięsnego, nie b y ły  obracane na 
niszczenie przem ysłu  i rzem io­
sła k ra jow ego , zaopatru jącego 
ryn ek  w ew nętrzny.

3) C zy  zostanie odebran y  be- 
koniarniom  m onopol ekspo/rtu 
w y ro b ó w  m ięsnych.

Karły rzemieślnicze i prawa nabyte
W  m yśl ust. 4 art. 198 praw a 

przem ysłow ego, w  dniu 1 stycz­
nia 1933 r. minął term in rejestra­
c j i  praw  nabytych  do w y k o n y ­
wania rzemiosła. Rzem ieślnicy, 
k tórzy  prow adzili samoistnie rze 
m iosło na zasadzie praw  n a b y ­
tych, nie posiadając karty  rze­
m ieślniczej, obow iązani b y li  pod  
rygorem  zastosowania do nich 
sanjkcyj karnych, zgłosić się w  
tym  terminie do w ładzy  przem y 
s łow ej 1-ej instancji z rów nocze- 
snem okazaniem  zaświadczenia 
w łaściw e j Izby  R zem ieśln iczej o 
posiadaniu uprawnienia p rzem y ­
słow ego.

N iezarejestrow anie praw  naby 
tych  w  ustaw ow ym  terminie, t. j . 
do dnia 1 stycznia 1935 r., nie p o ­
zbaw ia jedn ak  osób zaintereso­
w anych , posiadanych przez nie 
praw  nabytych  i spow odow ać mo 
że tylko zastosowanie sankcyj 
karnych , przew idzianych  w  art. 
126 praw a przem ysłow ego, gdyż 
zgodnie z pow szechnie p rzy ję tą  
zasadą prawną, praw a nabyte mo 
żną utracić jed y n ie  na m ocy  w y  
raźnego przepisu ustawy, które 
go to przepisu praw o przem ysło ­
w e nie zawiera.

Ze w zględu  na dalsze zgłasza­
nie się do w ładz przem ysłow ych  
I instancji osób, u b iega jących  się
0 karty  rzem ieślnicze na p od sta ­
w ie  „p raw  n abytych " i w  zw iąz­
ku  z trudnościami, jak ie  pow sta­
ją  p rzy  stosowaniu ust. 4 art. 198 
praw a przem ysłowego (o praw ach 
nabytych  do w yk on yw an ia  rze 
miosła) M inisterstwo Przem ysłu
1 Handlu w yd a ło  okóln ik  nastę­
p u ją ce j treści:

M IN ISTERSTW O  
PRZEM YSŁU I H A N D L U  

Nr. PA, III. 1/111.
W ykonan ie  art. 198 ust. 4.

W arszawa, dn. 16 lipca 1935 r.

O k óln ik  Nr. 52

w  zw iązku z wątpliwościam i, 
jak ie  się nasunęły p rzy  w y k o n y ­
waniu art. 198 ust. 4 praw a prze 
m yślow ego w  brzm ieniu now eli 
z 10.111.1934 r. (prawa nabyte rze 
m ieślników ), M inisterstwo P rze­
m ysłu i Handlu w yjaśn ia  co na­
stępuje.

1. Zgodnie z brzm ieniem  art. 
198 ust. 4 i art. 3 ust. 2 praw a 
przem ysłow ego przez „praw a na 
b y te ” rozum ieć należy uprawnie 
m a do samoistnego prow adzenia  
rzemiosła, p rzysłu gu jące  na za 
sadzie przepisów , ob ow ią zu ją ­
cych  przed  w ejściem  w  życie  j e ­
dnolitego praw a przem ysłow ego. 
A  zatem za d ow ód  posiadania 
„p raw  n abytych " uważa się:

a) w  w o jew ód ztw ach  central­
nych  i w schodnich  —  stw ierdze­
nie przez urząd gm inny rozpoczę 
cia przed  16. A li. 192/ r. samoist­
nego prow adzenia  danego rzem io 
sła i przedłożen ie  św iadectw a 
przem ysłow ego, w yk u pion ego  za 
rok  1927 (o ile dany warsztat b y ł 
zobow iązany do w ykupien ia  ta­
k iego  św iad ectw a);

b) w  w o jew ód ztw ach  p o łu d ­
n iow ych  i c ieszyńskiej części w o 
jew ód ztw a  śląskiego —  kartę 
przem ysłow ą;

c) w  w o jew ód ztw ach  zachod­
nich i górnośląskiej części w o j e ­
w ództw a  śląskiego —  zaświadczę
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nie w łaściw ego urzędu gm innego 
o zgłoszeniu w ed ług § 14 niem. 
ustawy p rzem ysłow ej rozp oczę ­
cia samoistnego w yk on yw an ia  
rzem iosła przed 16. XII. 1933 r. 
(w oj. śląskie).

2. Pom ocniczo, (np. w  razie 
zgubienia karty  p rzem ysłow ej i 
niem ożności otrzym ania j e j  du ­
plikatu w skutek  zniszczenia re ­
jestrów  przem ysłow ych  (można 
w ykazać praw a nabyte dow odem  
zapłaty podatku dochodow ego  za 
rok  1927 albo dow odem  zarejest­
rowania p racow n ik ów  danego 
warsztatu w  Kasie C h orych  
przed 1. VII. 1933 r. na obszarze 
górnośląskiej części w o je w ó d z ­
twa śląskiego lub przed  16. XII. 
1927 r. na pozostałym  obszarze 
państwa.

3. G d y b y  zachodziło uzasad 
nione przypuszczenie, że doku 
m enty w ym ien ione w  pkt. 1 lit. 
a) i c) nie przedstaw iają  stanu 
spraw y zgodnie z rzeczyw istoś 
cią, m ożna —  p rzy  rów noczes- 
nem skierow aniu spraw y do 
w ładz adm in istracy jnych  —  d o ­
puścić dow ód  ze św iadków  na po 
tw ierdzenie faktu samoistnego 
prow adzenia przez petenta w a r­
sztatu rzem ieślniczego przed  15. 
XII. 1927 r., w zgl. 1. VII. 1933 r

4. Świadectwo przem ysłow e, o 
którem  m ow a w  pkt. 1, p ow in ­
no b y ć  w yk u pion e  za rok  1927; 
żądanie św iadectw  za lata w cześ­
n iejsze i późn iejsze  jest b e z ­
przedm iotow e.

5. Jeżeli o pośw iadczenie 
praw  nabytych  na obszarze w o ­
jew ód ztw  centralnych i w sch od ­
nich ub iega ją  się rzem ieślnicy, 
k tórzv  w  dniu 15. XII. 1927 r. nie

Eosiadali ukończonego 21-go ro- 
u życia, to :
a) w  w o jew ód ztw ach  central 

nych  (oprócz p ow ia tów : B ia ły ­
stok, Bielsk, G rodno, Sokółka  i 
W ołkow ysk ) —  p rzysłu gu je  im 
zaliczenie praw  nabytych  (na 
podstaw ie w ym ien ion ych  uprze­
dnio dow odów ), o ile zostali w y ­
raźnie i urzędow o (przed sądem 
p o k o ju  lub gminnym) u p ow aż­
nieni do prow adzenia  handlu lub 
usam ow olnieni (art. 2 K odeksu 
H andlow ego K rólestw a P olsk ie­
go oraz art. 468, 469 i 479 K od ek ­
su C yw iln ego  K rólestw a Pols­
kiego) ;

b) w  w o jew ód ztw a ch  w sch o­
dnich oraz w  pow iatach : B ia ły ­
stok, Bielsk, G rodno, Sokółka i

Prenumeratorom, czytelnikom 
i sympatykom naszego pisma 
serdeczne życzenia
W E S O Ł Y C H  Ś W I A  7m

składają: Zarząd Zw. Izb. Rzemieśln. 
R.P. i Redakcja „ Rzemiosła"

W ołk ow y sk  — za rzem ieślników  
uznawane są ty lk o  osoby, które 
posiadały  oddzielne gospodarst­
w o i m ia ły  n iem niej niż 21 lat 
(art. 465 rosy jsk ie j ustawy p rze ­
m ys łow e j —  Zbiór Praw  „C esar 
stwa R osyjsk iego"' tom XI część 
III, księga II, rozdział II), w y ją t ­
k ow o  zaś te, k tóre u k oń czy ły  17 
lat życia, otrzym ały  d ecy z ję  sę­
dziego p o k o ju  o przyznaniu  im 
opiekuna (art. 220, 223 i 225 to ­
mu X  cz. I „Z b ioru  praw  " C esar­
stwa R osy jsk iego).

6. W  w yp ad k u  odm ów ienia  
petentow i pośw iadczenia  praw  
nabytych  wskazane jest sk iero­
w anie petenta na drogę spraw ­
dzenia um iejętności zaw od ow ej 
p rzy  p om ocy  egzam inu k w a lifi­
k a cy jn eg o  bez zam ykania je d ­
nak je g o  warsztatu p racy  do cza 
su ostatecznej w  toku instancji 
d e cy z ji  w ładzy  przem ysłow ej.

7. O k ó ln ik  Nr. PA. III. 1/35 z 
24. II. 1935 r. i ustęp ostatni o k ó l­
nika Nr. PA.II-1/120 z 14. IX. 1934 
r. pozosta ją  nadal w  m ocy.

Za dyrektora  depart 
(— ) D em bow ski.

Poniew aż w  celu  uzyskania z a ­
świadczenia o posiadaniu praw  
nabytych  zgłaszają się często o- 
soby, które nie m ia ły  w  dn. 15, 
XII. 1927 r., t. j . w  dniu w ejścia  
w  życie  rozporządzenia P rezy  
denta R zeczypospolite j o praw ie 
przem ysłow em , ukończonych  21 
lat —  M inisterstwo Przem ysłu i 
Handlu w  piśręiie z dnia 25 listo­
pada 1935 r. Nr. PA.III-1/111, skie 
rowanem  do U rzędu W o je w ó d z ­
kiego w  B iałym stoku i przesła­
niem do w iadom ości Zw iązku Izb 
R zem ieślniczych, w yjaśn iło , że:

w ytyczn e  p. la, 2, 3 i 4 okol 
nika Nr. 52 z dn. 16 lipca 1935 r 
Nr. PA.III-1/111 nie m ają  zasto 
sowania do osób, które w  dniu 
15. XII. 1927 r. nie m ia ły  ukoń ­
czonych  21 lat życia, za w y ją t  
kiem  tych, k tóre u k oń czyw szy  
przed  15. XII. 1927 r. 17 rok  ż y ­
cia, o trzym ały  d ecy z ję  sędziego 
p o k o ju  o przyznaniu  im op ie ­
kuna.

O soby, które nie m ia ły  w  dn. 
15. XII. 1927 r. ukoń czon ych  21 
lat i nie m ogą w yk azać  się w y ­
m ienioną d ecy z ją  sędziego p o k o ­
ju , nie m ogą uzyskać zaświad­
czenia o posiadaniu praw  n aby ­
tych, zaś o kartę rzem ieślniczą 
ubiegać się m ogą ty lko  w  tryb ie  
art. 145 lub też 146, przyczem  
w in n y  m ieć zastosowanie w y ty cz  
ne p. 6 w ym ien ionego w y ż e j  o- 
kóln ika  Min. Przem ysłu i H an­
dlu.

Odwołania od orzeczeń Izby Rzemieślniczej
Ministerstwo Przemysłu i H an­

dlu pod datą 6 grudnia 1935 za 
Nr. PA. IV 1/98 przesłało Zw iąz­
kow i Izb Rzemieślniczych do w ia ­
domości okólnik następującej 
treści:

D o U rzędów  W ojew ódzkich  
i Komisarjatu Rządu.

Art. 14 rozporządzenia P rezy­
denta Rzeczypospolitej z 27.X.- 
1933 o izbach rzemieślniczych i 
ich zw iązku (Dz. U. R. P. Nr. 85, 
.poz. 638) stanowi, że nadzór nad 
izbami rzemieślniczemi sprawuje 
Minister Przemysłu i Handlu. Z 
tego wynika, że rozstrzygania za­
żaleń na izby  rzemieślnicze nale­
ży  do kom petencji Ministerstwa. 
W)obec pow yższego zażalenia na 
izbę rzemieślniczą osób, którym  
izba odm ów iła w ydania zaświad­
czenia, przewidzianego w  ar\ 198

ust. 4 prawa przem ysłowego, na­
leży po ściągnięciu opłaty stem­
plow ej wraz z aktami izby, po za­
rządzeniu zbadania praw dziw o­
ści zaświadczeń U rzędów gmin­
nych i czy  dana osoba była  obo­
wiązana do w yk u pyw an ia  w  ro­
ku 1927 świadectwa przem ysło­
wego, przesyłać Ministerstwu z 
opinją do rozstrzygnięcia. O  ile z 
aktów  spraw y w ynika, że żaląca 
się osoba, w  dniu wejścia prawa 
przem ysłowego w  życie nie była  
pełnoletnia ani uwłasnowolniona, 
zażalenia nie w ym agają  spraw­
dzenia innych dokumentów, o któ 
rych m owa w  okólniku Minister­
stwa Nr. 52 z 16.7 - 1935 Nr. PA.
i i i . mu.

D yrektor Departamentu
(—) Kandel.
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Wnioski Samorządu Gospodarczego Rzemio­
sła przedłożone Komisji Międzyministerialnej

(C iąg  dalszy)
Szósty dział ankietow ych  prac 

M iędzym inisteria lnej K om isji 
W spółpracy  z Samorządem G os­
podarczym  p ośw ięcon y  b y ł spra­
w om  adm inistracyjno - sam orzą­
dow ym . W nioski Samorządu 
Rzem iosła w  te j dziedzinie są 
szczególnie ważne i różnorodne. 
W śród spraw nadających  się do 
załatwienia przez w ydanie  o k ó l­
n ików  i zarządzeń M inisterjal- 
nych w ysunięto m iędzy  innemi 
następujące postulaty: do czasu 
w ydania  rozporządzenia w y k o ­
naw czego do znow elizow anego 
praw a przem ysłow ego n iezbęd­
ne jest rozesłanie okólnika, usta­
la jącego zasady postępow ania 
władz przem ysłow ych  I-e j i I l-e j 
instancji w  sprawach w y k o n y ­
wania robót budow lanych  m u­
larskich i ciesielskich ; należy o- 
graniczać zbyt liberalne zw al­
nianie przez w ładze przem ysło ­
we od okazyw ania  dyplom u m i­
strzowskiego lub św iadectw a 
złożenia egzaminu czeladniczego 
w raz ze św iadectw em  con a j- 
m niej 3-letniej praktyk i w  m yśl 
art. 145 praw a przem ysłow ego ; 
konieczne jest w ydanie  przez 
Ministerstwo Przem yślu i H an­
dlu zarządzenia o przestrzega­
niu przez w ładze przem ysłow e 
przepisów  o w yk on yw an iu  rze 
no osi a w  celu ukrócenia niele- 
ga 1 nego w yk on yw an ia  rzem io­
sła; konieczne jest u trzym yw a­
nie przez w ładze państw ow e 
stałego kontaktu z samorządem 
rzemiosła przez pow oływ an ie  
delegatów  do państw ow ych  Rad 
K om isji i K om itetów  o charak­
terze doradczym  i op in jodaw - 
c z y m ; w  skład sędziów  w y d z ia ­
łów  hadlow ych , sądów ok ręg o ­
w ych , pow inni b y ć  p ow oływ an i 
w ybitn i m istrzowie m ularscy i 
c iesielscy  ja k o  znaw cy  stosun­
k ów  gospodarczych ; konieczne 
jest w ydanie  przez M inister­
stwo Przem ysłu i Handlu zarzą­
dzenia regu lu jącego sprawę w y ­
konyw ania  rzemiosła fo togra ­
ficznego, k tóreby  uchyliło  k on ­
k u ren c ję  n ielegalnych  fotogra 
fów  z je d n e j  strony oraz stę­
p iło  ostrze k on k u ren cji Polskiej 
A g en c ji  T e le g ra ficzn e j; zbył 
egoistyczne stosowanie przep i­

sów o godzinach handlu i u rzą ­
dzeniach sanitarnych w  zakła­
dach rzem ieślniczych w inno b y ć  
zaniechane; przystosow anie u- 
rządzenia i techniki p rodu k cji 
do w ym agań  sanitarnych oraz 
do przepisów  o przym usow ej 
m echanizacji nie m oże stanowić 
podstaw y do uznania zakładu 
rzem ieślniczego za fa b ryczn y ; 
n ieodzow ne jest w ydanie  zarzą­
dzenia zakazującego pracow n i­
kom państw ow ym  i sam orządo­
w ym  w yk on yw an ie  ubocznie 
rzem iosła; w ydaw anie  licen cji 
na przem ysł ok rężn y  pow inno 
b y ć  odpow iedn io  uregulowane.

W śród sp iaw  w ym aga jących  
załatwienia w drodze rozporzą ­
dzeń m inistrja lnych  pożądane 
jest ogłoszenie przez M inister­
stwo Przemysłu i Handlu, je d n o ­
litego tekstu rozporządzenia 
Prezydenta R zeczypospolite j z 
dnia 7 czerw ca 1927 r. o praw ie 
przem ysłow em  z u w zględn ie­
niem zmian w yn ik a ją cych  z 
przepisów  w ydan ych  do dnia o- 
głoszenia jednolitego  tekstu oraz 
z odpow iednią  zmianą num era­
c j i  artykułów , ja k  rów nież w y ­
danie now ego rozporządzenia 
w y k o n a w cze g o ; rozporządze­
nie w yk on aw cze  pow inno w  
szczególności ustalić rodzaj o- 
sób praw nych, które mogą samo­
istnie w y k on y w a ć  rzem iosło o- 
raz sprecyzow ać, że w  skład o- 
sób praw nych  i ich zarządu m a­
ją  w ch odzić  w yłączn ie  rzem ie­
śln icy  posiada jący  uzdolnienie 
zaw odow e do samoistnego w y k o ­
nyw ania rzem iosła; zmiana listy 
rzemiosł nastąpić m oże jed y n ie  
przez w ydan ie  rozporządzenia 
m inisterjalnego; konieczne jest 
w ydanie przez Radę M inistrów 
rozporządzenia, określa jącego  
granice stosowania przepisów  
prawa przem ysłow ego do przed 
siębiorstw  państw ow ych  oraz do 
pracy  przem ysłow ej w  p u b licz ­
nych zakładach naukow ych , ja ­
ko też zakładów  karnych  i p o ­
p raw czych ; te same ogran icze­
nia pow in n y  b y ć  zastosowane 
do w szelk iego rodza ju  przedsię­
biorstw  kom unalnych, instytu- 
c y j  publicznych  oraz organiza­

c y j  społecznych  i f ilan trop ij­
nych w y k o n y w u ją cy ch  rzem io­
sło na zam ów ienie osób trzecich 
(rzeźnie gminne, piekarnie, za­
k ład y  kraw ieckie , szewekie, sto­
larskie i t. p.).

W śród  spraw, nadających  się 
do załatwienia w  drodze ustaw o­
daw czej, w y łon ion o  następujące 
wnioski.

1) O gran iczyć  m oc prawną 
działania art. 146 praw a prze­
m ysłow ego (dyspensy) do lat 
p ięciu  z tym  warunkiem , że w  
tym  okresie czasu posiadacze 
kart rzem ieślniczych obow iązani 
będą zdać egzam in m istrzowski 
pod  rygorem  odebrania im kart 
rzem ieślniczych  i zam knięcia 
zakładu.

2) Uproszczenie przepisów  
kodeksu  handlow ego o spółkach 
z ograniczoną od pow iedzia ln o­
ścią ze zm niejszeniem  w ysok oś ­
ci udziału z 500 zł. na 100 i o b ­
niżeniem gran icy  kapitału  za­
k ładow ego spółki z 10.000 zł. na
3.000 zł.

3) W ydaw anie  kart rzem ieśl­
n iczych  przez Izby  R zem ieśln i­
cze w  zleconym  zakresie działa­
nia.

4) Zapew nienie w  drodze u- 
staw odaw czej w yk on aw com  ro ­
bót budow lanych  p rzy w ile ju  
pierszeństwa zabezpieczenia h i­
potecznego należności za w y k o ­
nane roboty .

N iezależnie od tem atów p rze ­
w idzianych  przez M iędzym in i­
sterialną K om isję, Samorząd 
Rzem iosła w ysunął niektóre p o ­
stulaty z zakresu szkolnictw a 
zaw odow ego. W śród  nich Sam o­
rząd stwierdza, iż konieczne jest 
ustalenie w  drodze ogó ln ych  
przepisów  typu  szkół dokształ­
ca ją cych  zaw od ow ych  w zg lęd ­
nie kursów  dokszta łca jących  
zaw odow ych  oraz stworzenie 
podstaw finansow ych  dla szkol­
nictwa dokszta łca jącego zaw od o­
w ego przez rozłożenie c iężarów  
w  sposób jednolity  pom iędzy  
Skarb Państwa a Sam orządy T e ­
ry  tor jalne.

K onieczne jest w ydan ie  rozp o ­
rządzenia w yk on aw czego  do 
art. 116 ustawy p rzem ysłow ej z 
dnia 10 m arca 1934 r. ustalają­
cego, w  jak ich  rzemiosłach jest 
dopuszczał ne pobieranie opłat 
za naukę i w  zw iązku z tem w y ­
jaśnienie, że w  tych rzem i os 
słach pierw sze dwa lata pobytu
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terminatora w  warsztacie rze­
m ieślniczym  należy uważać, nie 
za pracę, a za naukę; niezbędne 
jest stworzenie stałych podstaw

finansow ych  dla pow ołan ego  
przez rzem ieślniczy samorząd 
gospodarczy  Instytutu Badań i 
R o zw o ju  Rzem iosła ja k o  C en ­

trali k oord y n u ją ce j i uzgadnia­
ją ce j  działalność p odobn ych  in­
stytucji obecnie istn iejących  w  
różnych  w ojew ództw ach .

TYMCZASOWE INFORMACJE  
dla eksporterów towarów polskich do Niemiec

w ram ach U m ow y G ospodarcze j Polsko-Niem ieckiej z dnia 4  listopada 1 9 3 5  r.

1. W y w ó z  do N iem iec w szel­
kich tow arów , pochodzących  z 
polskiego obszaru celnego, uza­
leżniony jest w  m yśl postano­
w ień Układu G ospodarczego Pol 
sko-N iem ieckiego z dn. 4.XI. 1933 
r. oraz R ozporządzenia  Ministra 
Skarbu z dnia 7.X. 1935 r. (Dz. 
Ust. 77/35) i O bw ieszczenia  z dn.
1S.XI 1935 roku (M onitor Polski 
Nr. 264), od złożenia przez eks­
portera polskiego w  Urzędzie 
C elnym  świadectwa rozrachun­
kowego na wywóz, stw ierdza ją ­
cego w ypełn ien ie  przez ekspor­
tera w arunków , przew idzianych  
p rzy  kontroli obrotu  tow a row e­
go polsko - n iem ieckiego (p. u- 
waga).

Świadectwa rozrachunkow e na 
w y w ó z  w y d a ją :

A. dla w szystkich tow arów , 
ob ję ty ch  Układem G ospodar­
czym , prócz w ym ien ion ych  pod
pkt. B:

1) dla O kręgu  Izby  P rze­
m ysłow o - H andlow ej w  
W arszaw ie — Polskie 
T ow arzystw o Handlu 
K om pensacyj nego (Za- 
han), W arszawa, M oniu­
szki 10,

2) w  innych O kręgach  — 
D elegaci Zahanu p rzy  
Izbach Przem ysłow o - 
H andlow ych .

B. Urząd Wojewódzki w Kato­
wicach na artyk u ły  w yw ożon e  
w obrocie  Górnośląskim  (zboże, 
buraki cukrow e, pasza zielona, 
ja rzyn y , jagod y ).

Polski Związek Eksporterów 
Bekonu i Artykułów Zwierzę­
cych w W arszawie, ul. K op ern i­
ka 30, na: świnie, mięso w iep rzo ­
we, konie, drób, bity, smalec, j a ­
ja.

Związek Eksporterów Drobiu 
w Warszawie, ul. M arszałkow ­
ska 95, na: drób  żyw y , d z iczy ­
znę.

Związek Eksporterów Zboża 
w  Poznaniu, ul. Podgórna 10. na: 
zboża, groch, fasolę.

Związek Spółdzielni Mleczar­

skich i Jajczarskich w Warsza­
wie, Hoża 51, na: masło.

Związek Zawodowy Zrzeszeń 
Eksporterów Jaj w Warszawie, 
W ilcza  45, na: ja ja .

Zrzeszenie Producentów Spi­
rytusu w Warszawie, ul. T rau ­
gutta 11, na: spirytus.

Centrala Obrotu Nasionami 
Oleistemi w Warszawie, K op er ­
nika 30, na: rzepak, rzepik, g o r ­
czycę, mak, siemię lniane.

Związek Zachodnio - Polskiego 
Przemysłu Cukrowniczego w 
Poznaniu, ul. Sew eryna M ielżyń- 
skiego 7, na: w ysłodk i buracza­
ne, melasę.

Polski Eksport Naftowy we 
Lwowie, Plac M arjack i 6/7, na: 
p rodu k ty  naftowe. *)

3. Świadectwo rozrachunkowe 
na wywóz ważne jest w ciągu 1 
miesiąca od daty wystawienia 
i służy do jednorazowej odpra­
wy celnej.

4. W  celu  otrzym ania św iade­
ctwa na w y w óz , eksporter p o l­
ski składa w e w łaściw ej insty­
tucji lub organ izacji z pośród 
w ym ien ion ych  w  p. 2 podpisaną 
dek larację  dla Zahanu, (Zahan 
N. 3) do łącza jąc rów nocześnie 
odpis faktury. Faktura p o lsk ie ­
go eksportera ob e jm ow a ć  musi 
cenę towaru franco granica p o l­
sko-niem iecka bez cła, t. zn. c e ­
nę towaru loco  m iejsce  za łado­
wania oraz koszty przew ozu, u- 
bezpieczenia  do gran icy  polsko- 
n iem ieck ie j i t. p.)

P rzy  przew ozie  m orskim  fak ­
tura winna ob e jm ow a ć cenę to ­
waru fob port polskiego obszaru 
celnego.

U W A G A :  Niezależnie od tego
eksporter polski winien zaopatrzyć się 
we wszelkie dokumenty, wymagane 
przez władze polskie przy odprawie 
celnej w y w o zo w e j  (świadectwo zw ol­
nienia od cla w yw ozow ego  i t. d.) oraz 
wymagane przez władze niemieckie 
przy odprawie celnej towarów po l­
skich.

*) Sprawa wydawania świadectw 
rozrachunkowych na drzewo zostanie 
załatwiona dodatkowo.

5. Kontrahent niem iecki eks­
portera polsk iego w inien u zy ­
skać u swoich w łaściw ych  władz 
(U rzędy D ew izow e) od p ow ied ­
nie zezw olenie dew izow e na 
w płacenie  należności za towar 
na rachunek Zahanu w  N iem iec­
k ie j  Kasie R ozrach u n kow ej 
(Deutsche Yerrechnungskasse) 
w  Berlinie. Jeżeli zobow iązanie 
nie op iew a na m arki niem ieckie, 
to rów now artość zostanie ob li­
czona w  m arkach niem ieckich 
po ostatnio znanym  w  chw ili 
płatności średnim kursie u rzę­
d ow ym  danej waluty, notow a­
nym  w  Berlinie. N iem iecka K a­
sa R ozrachunkow a będzie zaw ia­
damiała Zahan o kw otach w p ła ­
canych w  m arkach niem ieckich.

6. W  chw ili płacenia przez im ­
portera n iem ieckiego należno­
ści za tow ar im portow any z P o l­
ski do  N iem ieckie j Kasy R ozra ­
ch u n k ow ej (Deutsche Verrech- 
nungskasse), Kasa ta uznaje ra­
chunek Zahanu u siebie w  od p o ­
w ied n ie j sumie RM i przesyła 
Zahanowi aw izo dla w yp ła ty  
eksporterow i polskiem u od n o­
śnej sum y z rachunku N iem iec­
k ie j K asy R ozrach u n kow ej w  
Zahanie w  W arszawie.

Sum y na rachunku tym p o w ­
stają z w płat im porterów  p o l­
skich za tow ary  sprow adzone z 
Niemiec.

Na podstaw ie awiza N iem iec­
k ie j K asy R ozrach u n k ow ej Za­
han uznaje eksportera polskiego 
odpow iednią  sumą RM.

7. W ypłata  należności za to ­
war eksporterom  polskim  nastę­
p u je  w  złotych  w  miarę w p ły ­
w ów  z im portu na rachunek N ie­
m ieck ie j Kasy R ozrachunkow ej 
w  Zahanie. W y p ła ty  następują 
w  kole jności, ustalonej datami 
wpłat RM przez im porterów  n ie­
m ieckich na r-ek Zahanu w  N ie­
m ieck ie j Kasie Rozrachunko- 
w e j.

8. W ypłata  m oże nastąpić ty l­
ko w ów czas, jeże li Zahan o trzy ­
mał z Urzędu C elnego dow ód  
dokonanej od praw y  celnej w y ­
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w o zo w e j towaru, w  postaci p o ­
św iadczonego odcinka św iade­
ctwa rozrachunkow ego na w y ­
wóz. D la  ułatwienia kontroli U- 
rząd C e ln y  w y d a je  eksportero­
w i polskiem u drugi p ośw iadczo­
ny odcinek  tego świadectwa. O  
ile eksporter polski p rzy  w y d a ­
waniu mu św iadectw a rozra ­
chunkow ego na w y w ó z  p rzed ­
stawił ty lko  fakturę proform a, 
w inien on, celem otrzym ania na­
leżności, z łożyć  następnie w  Za- 
hanie odpis ostatecznej faktury.

9. Sumy, zn a jd u jące  się na ra ­
chunku Zahanu w  N iem ieckiej 
Kasie R ozrach u n kow ej (D eu­
tsche Yerrechnungskasse) oraz 
sumy, zn a jd u jące  się na r-ku 
N iem ieck ie j K asy R ozrachun­
k o w e j w  Zahanie, nie p od lega ją  
oprocentow aniu .

10. Zahan nie ponosi odpowie­
dzialności za ewent. straty, mo­

gące wyniknąć wskutek wahań 
kursu walut.

11. Tytu łem  zw rotu  w szyst­
kich  kosztów  Zahan pobiera  o- 
płatę 0,5% od sum fakturow ych , 
nie m niej jedn ak  niż 1 z łoty  i 
m oże żądać od eksportera p o l­
skiego zapłacenia p o ło w y  te j o- 
p łaty  zgóry , jeszcze  przed  zrea­
lizow aniem  w  clearingu nale­
żności za towar. Zahan ma ró w ­
nież praw o do zw rotu  w y d a t­
ków , dokonanych  na życzenie 
eksportera.

12. W  korespondencji z Zaha- 
nem należy powoływać się na 
Nr. tranzakcji, który składa się 
z Nr. konta klienta i Nr. danej 
tranzakcji.

13. W arunki, ustalone p. 1-12', 
obow iązu ją  od 20.XI 1935 r. aż 
do odwołania.

U W A G A : E ksporterzy  polscy, 
k tórzy  zawarli tranzakcję  w y ­

w ozow e  przed  dniem w ejśc ia  w 
życie  U m ow y R ozrach u n kow ej 
P olsko-N iem ieck ie j z dn. 4 listo­
pada 1935 r., a ich o b io rcy  przed 
tą datą otrzym ali zezw olenia 
N iem ieckich  U rzędów  N adzor­
czych  (Ueberwachungstelle) 
i w łaściw ych  W ładz D e w iz o ­
w ych  (Devisenstelle) na d okon a­
nie im portu do Niem iec, będą 
m ogli otrzym ać św iadectw a roz­
rachunkow e na w y w ó z  w  Zaha­
nie p o  złożeniu oświadczenia, że 
nie roszczą sobie do Zahanu p r e ­
tensji o w yp łacen ie  należności 
za tow ar w  ramach te j U m ow y 
R ozrach u n kow ej. W  tym  celu 
eksporterzy w inni z łożyć  w  Za­
hanie odp isy  faktur eksporto­
w ych  i zezw oleń  w ładz n iem iec­
kich. D e c y z ja  w  tych sprawach 
należy do kom is ji R ząd ow ej 
Kontroli O brotu  T ow arow ego  
Polsko - N iem ieckiego.

TYMCZASOW E INFORMACJE  
dla importerów towarów niemieckich do Polski

w ram ach U m ow y G ospodarcze j Polsko-Niem ieckiej z dnia 4  listopada 1 9 3 5  r

1. P rzyw óz  do polskiego obsza 
ru celnego w szelk ich  tow arów

{>ochodzenia n iem ieckiego uza- 
eżniony jest, w  m yśl postano­

w ień  U m ow y G ospodarczej p o l ­
sko-n iem ieck ie j z dn. 4.XI.1935 
r. oraz R ozporządzenia  Ministra 
Skarbu z dn. 7.X.1935 r. (Dz. U. 
Nr. 77/35) i O bw ieszczen ia  z dn. 
18.XI.1935 r. (M onitor Polski Nr. 
264), od złożenia przez importe­
ra polskiego w Urzędzie Celnym  
świadectwa rozrachunkowego na 
przywóz, stw ierdza jącego w yp e ł 
nienie przez im portera w arun­
ków , przew idzianych  przy  k on ­
troli obrotu  tow arow ego  polsko- 
n iem ieckiego (p. uwaga).

Świadectwa rozrachunkow e 
w ystaw ia K om isja R ządow a 
K ontroli O brotu  T ow arow ego  
Polsko-N iem ieckiego.

2. P rzy  im porcie  tow arów  w o l ­
nych  od p rzyw ozu  w ystarczy  
złożenie w  Urzędzie C elnym  w y ­
m ienionego w  p. 1 św iadectwa 
rozrachunkow ego na przyw óz.

3. P rzy  im porcie  tow arów  za­
kazanych do p rzyw ozu  im porter 
musi z łożyć  w  U rzędzie C elnym , 
poza św iadectw em  rozrachunko­
wym na przyw óz, także p ozw o­
lenie p rzyw ozu  M inisterstwa 
Przem ysłu i Handlu, w ydane w  
zw yk łym  trybie.

4. Świadectwa rozrachunkowe 
na przywóz wydają: w  okręgu
Izby  P rzem ysłow o-H andlow ej w  
W arszaw ie —  Polskie T o w a rzy ­
stwo Handlu K om pensacy jnego 
(Zahan), W arszawa, M oniuszki 
10, w  okręgach w szystkich  in ­
nych  Izb P rzem ysłow o-H an d lo ­
w ych  —  D elegaci Zahanu przy 
tych Izbach.

5. Świadectwo rozrachunkowe 
na przywóz ważne jest 1 mie­
siąc od daty wystawienia i słu­
ży do jednorazowej odprawy 
celnej.

6. D ok on yw an ie  zapłaty d o ­
staw cy niem ieckiem u za tow ar 
m oże od b yw a ć  się w yłączn ie  za 
pośrednictw em  Zahanu. Bezpo­
średnie wpłaty eksporterowi nie 
mieckiemu są niedopuszczalne.

7. Faktura n iem ieckiego d o ­
staw cy musi ob e jm ow a ć  cenę 
tow aru franko polsko-n iem iecka 
granica bez cła, t. zn. cenę tow a­
ru loco  m iejsce  załadowania 
oraz koszty  przew ozu, ubezp ie­

U W A G A :  Niezależnie od świade­
ctwa rozrachunkowego, importer pol­
ski winien zaopatrzyć się we wszelkie 
dokumenty, wymagane przez obowią­
zujące przepisy polskie (n. p. zezwole­
nia weterynaryjne i in.)

czenia do gran icy  po lsko-n ie ­
m ieck ie j i t. p.

P rzy  przew ozie  m orskim  fak ­
tura n iem ieckiego eksportera 
winna ob e jm ow a ć  cenę towaru 
fob  port n iem ieckiego obszaru 
celnego.

8. C elem  uzyskania św iade­
ctwa rozrachunkow ego na p r z y ­
w óz, im porter w płaca  należność 
za tow ar w raz z opłatą Zahanu 
do banku, w y p e łn ia ją c  „Z g ło ­
szenie im portera '4 (Zahan N. 1) i 
za łączając fakturę n iem ieckiego 
dostaw cy. Stronę 4-ą-tego zg ło ­
szenia, potw ierdzonego przez 
Bank, przedkłada Centrali Zaha­
nu lub D elegatow i p rzy  Izbie 
P rzem ysłow o-H an d low ej w raz z 
fakturą ja k o  dow ód  uiszczenia 
należności za tow ar i op łaty  Za­
hanu.

D elegat Zahanu przesyła  stro­
nę 4-tą zgłoszenia w raz z faktu ­
rą n iem ieckiego dostaw cy i o d ­
pisem w ystaw ionego  św iadectw a 
rozrachunkow ego na p rzyw óz  
—  Centrali Zahanu.

9. Wpłata następuje w złotych 
po ostatnio znanym kursie tran- 
zakcyjnym (średnim) dewizy 
Giełdy Warszawskiej według 
faktury niemieckiego dostawcy 
na rachunek Zahanu w  Banku 
H andlow ym  w  W arszaw ie S. A., 
Pow szechnym  Banku Związko­
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w ym  w  Polsce S. A. i P ow szech ­
nym  Banku K red ytow ym  S. A.

„B ank H an d low y w  W arsza­
w ie  S. A .“  posiada O ddzia ły : w  
K rakow ie, Lw ow ie, Łodzi, K ali­
szu, W łocław ku , Radom iu, L u ­
blinie, W ilnie, Poznaniu, C zęsto­
chow ie, Sosnow cu i Katowicach.

„P ow szech n y  Bank Z w iązko­
w y  w  Polsce S. A C  posiada O d ­
dzia ły : w  K rakow ie, L w ow ie, 
Bielsku, C ieszynie, Tarnow ie, 
Przem yślu, Stanisławowie, D r o ­
h obyczu  i G dyni.

„P ow szech n y  Bank K red yto ­
w y  S. A C  posiada O d dzia ły : w  
Bielsku, K rakow ie i L w ow ie.

Im porterzy, zam ieszku jący  po 
za siedzibą Banku, m ogą d o k o ­
n yw ać wpłat dow olną drogą do 
O ddziału  Banku w  siedzibie 
Izby  P rzem ysłow o-H andlow ej, 
p rzesy ła jąc  rów nocześnie do te­
go O ddziału  w ypełn ion e  „Z g ło ­
szenia im portera6' (Zahan N. 1) 
—  kom plet czterostronny. Jeżeli 
„zg łoszen ie6* jest form alnie w y ­
pełnione i zgodne z fakturą, 
bank przesyła  stronę 4-ą wraz 
fakturą Zahanowi, lub D elegato­
w i p rzy  Izbie P rzem ysłow o-H an­
d low e j, celem w ysłania listem 
polecon ym  pod adresem im por­
tera św iadectw a rozrachunkow e 
go na przyw óz.

10. W ydaw anie  św iadectw  roz 
rachunkow ych  na p rzyw óz  bez 
zapłacenia w  gotów ce należności 
za tow ar m ożliw e jest ty lko  
w ów czas, jeże li eksporter n ie­
m iecki stw ierdził kredyt w  fa k ­
turze.

P rzy  tranzakcjach  k re d y to ­
w ych  m ożliw e jest uzyskanie 
św iadectw a rozrachunkow ego na 
p rzyw óz  za złożeniem  zabezpie­
czenia po uprzedniem  p orozu ­
mieniu się z Centralą Zahanu lub 
D elegatem  p rzy  odnośnej Izbie 
P rzem ysłow o-H andlow ej.

Form ą zabezpieczenia jest — 
badź gwarancja, bankow a, op ie ­
w a jącą  na sumę fakturową, z 
tem. że w płata nastąpi w  złotych  
w  dniu płatności po ostatnio zna 
nym  kursie tranzakcy jnym  
(średnim), d ew izy  G ie łd y  W a r ­
szaw skiej —  badź w eksel in 
b lanco w raz z deklaracją) stro­
na 4-ta ..zgłoszenia im portera66 —  
(Zahan N. 2), upow ażniaiącą  Za­
han do w ypełnienia . Importer 
polski, korzystający z kredytu 
zobowiązuje się w „Zgłoszeniu 
importera" (Zahan N. 2) nie do­
konać żadnej bezpośredniej w y­
płaty dostawcy niemieckiemu

oraz uiścić należność za towar w 
złotych w dniu płatności po o- 
statnio znanym kursie tranzak­
cyjnym (średnim) Dewizy Gieł­
dy Warszawskiej. D zień p łatno­
ści musi b y ć  oznaczony w  „Z g ło ­
szeniu im portera66.

11. Bieg spraw y w ydania  św ia­
dectw a rozrachunkow ego jest 
taki sam, jak  p rzy  tranzakcji g o ­
tów k ow e j, z tem, że im porter 
składa lub przesyła do banku 
..Zgłoszenia im portera66 (Zahan 
N. 2) w raz z fakturą i wekslem  
in blanco (blankiet 10-tysięcz- 
ny). Stronę 3-cią tego „Z g łosze ­
nia66 w raz z fakturą otrzym uje  
Centrala Zahanu lub D elegat j a ­
ko dow ód, że zabepieczenie zo ­
stało w  banku złożone i opłata 
uiszczona.

12. Z chw ilą w p łaty  złotych 
przez polsk iego im portera na 
rachunek Zahanu, Zahan uznaje 
rachunek N iem ieck ie j Kasy R o z ­
rachunkow ej i przesyła j e j  awi- 
zo dla w yp ła ty  dostaw cy n ie ­
m ieckiem u odnośnej sum y z ra­
chunku Zahanu w  N iem ieck ie j 
Kasie R ozrachunkow ej. Sum y 
na rachunku tym  pow sta ją  z 
wpfat im porterów  niem ieckich 
za tow ary  przyw ożon e z Polski. 
W vpłaty następują w RM. w 
kole  jności ustalonej datami 
wpłat w  złotych przez im porte­
rów polskich, na rachunek N ie­
m ieck ie j K asy R ozrach u n kow ej 
w Zahan ie.

13. Złote polskie w płacone 
przez im porterów , przeznaczone 
są na p ok ryc ie  należności eks­
porterów . k fórzy  dokonali w y ­
wozu do Niem iec w  ramach l i ­
n iow y G ospodarcze j z dnia 4.XI. 
1935 r.

14. . Sumy, znajdujące się na

rachunku Zahanu w  N iem ieck ie j 
Kasie R ozrach u n kow ej (D eu­
tsche Yerrechnungskasse) oraz 
sumy, zn a jd u jące  się na rachun­
ku N iem ieck ie j Kasy R ozra ­
ch u n k ow ej w  Zahanie, nie podle  
ga ją  oprocentow aniu .

15. Zahan nie ponosi odpowie­
dzialności za ewentualne straty, 
mogące wyniknąć na skutek wa­
hań kursu walut.

16. Zahan pobiera  tytułem  
zwrotu w szystkich kosztów  op ła ­
tę w  w ysokości x\2% od sum 
fakturow ych , nie m niej jedn ak  
niż 1 złoty, zastrzegając sobie 
praw o zw rotu  w ydatk ów , doko­
nyw anych  na życzen ie im porte­
ra.

17. W  korespondencji z Zaha- 
nem należy powoływać się na 
Nr. bieżący wpłaty, o którym 
im porter polski zawiadamiany 
jest specjalnym drukiem (Za- 
hanN. 6).

18. Warunki, wymienione w 
p. 1— 17, obowiązują od 20 listo­
pada 1935 r. aż do odwołania.

U W A G A : Im porterzy  polscy, 
k tórzy : a) uzyskali pozw olen ie
przyw ozu  Ministerstwa P rzem y­
słu i Handlu przed dniem 20.XI. 
1935 r., b) zawarli pryw atne tran 
zak cje  kom pensacy jne i u zy ­
skali zezw olenie n iem ieckich  U- 
rzędów N adzorczych  (Ueberwa- 
chungsstelle) i w ładz d ew izo ­
w ych  (Devisenstelle) przed 20.XI 
1935 r. będą m ogli otrzym ać 
św iadectw a rozrachunkow e na 
p rzyw óz  po przedłożeniu  w  Za­
hanie odpow iednich  dokum en­
tów  i po zadecydow aniu  przez 
K om isję R ządow ą K ontroli O b ­
rotu T ow a row eg o  Polsko - N ie­
m ieckiego.

W sprawie eksportu do Włoch
W  zw iązku z zastosowaniem 

przez Polskę sankcyj z dn. 18 li­
stopada w ob ec  W łoch, Państwo- 
w y  Instytut E ksportow y informu 
je  ja k  należy postępow ać w  celu 
uniknięcia ew entualnych strai 
p rzy  w y w oz ie  do tego kraju .

W  dn. 13 listopada r. b. uka­
zało się rozporządzenie Ministra 
Skarbu, zabraniające p rzyw ozu  
do polsk iego obszaru celnego 
w szelk ich  tow arów  p rzych odzą ­
cych  lub pochodzących  z A¥łoch 
i posiadłości w łoskich.

Zakaz nie ob e jm u je  złota i sre­
bra, w yd aw n ictw  p er jod yczn ych ,

statku „B a tory 66 oraz je g o  urzą­
dzeń, części sam ochodow ych  d o ­
starczanych do P. Z. Inż. oraz to ­
w arów  p rzyw ożon ych  na podsta­
w ie um ów  daw n ie j zawartych, o 
ile należność została uiszczona 
dostaw cy w łoskiem u n a jpóźn ie j 
dn. 19 października r. b.

Zabron iony jest do w y w ozu  z 
Polski do W łoch  jed y n ie  w y w ó z  
koni i zw ierząt pociągow ych , 
kauczuku, n iektórych  m inera­
łów  (ich rud i odpadk ów  a nie 
w yrob ów ).

Pomimo, iż eksport tych  w szy ­
stkich tow arów , które stanow iły
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dotychczas przedm iot eksportu 
z Polski do W łoch  nie podlega 
żadnym  ograniczeniom , to je d ­
nak z uw agi na ścisłą reglam en­
tację  obrotu  dew izow ego, stoso­
waną przez W łoch y , m oże on na­
stąpić ty lk o  w  w yp ad k u  zapew 
nienia płatności gotów ką zgóry  
przed  dokonaniem  w yw ozu , gądź 
po uzyskaniu a k red y ty w y  na 
bank polski w zględnie  innego 
k ra ju  n iem ającego ograniczeń 
dew izow ych , a w ięc  np. szw aj 
carski, holenderski i t. p.

N ależy też w ziąć pod  uw agę 
w ew nętrzne zarządzenia w łoskie  
ogran icza jące im port z k ra jów  
stosu jących  sankcje. Narazie w y  
dane zostało zarządzenie ram owe 
na podstaw ie którego szereg to ­
w arów  dotychczas im portow a­
nych na podstaw ie dokum entów  
celnych  przen iesiony został na li­
stę tow arów  w ym aga jących  p rzy  
im porcie pozw olen ia  Ministerst­

wa Skarbu. Pozwolenia te mają 
być, zgodnie z zapowiedzią czyn 
ników włoskich ograniczone dla 
krajów stosujących sankcje, 
względnie przywóz na podstawie 
dokumentów importowych uleg­
nie szerszemu ograniczeniu pro­
centowemu, niż to miało miejsce 
dotychczas.

Stąd wynika konieczność u 
przedniego zapewnienia odbior 
cy o posiadaniu przez niego po­
zwolenia przywozu. Przy wska­
zanym powyżej systemie zapła­
ty, a więc bądź gotówką zgóry, 
bądź na podstawie akredytywy 
nawet w braku zupełnie ścisłych 
gwarancyj posiadania takiego 
pozwolenia eksport polski nie ry 
zykuje wiele, ponieważ płatność 
za dokumentami, bądź za akredy 
tywą zwalnia go od obowiązku 
ponoszenia opłat związemych z 
przetrzymaniem na składach cel 
nych i t. d.

Konkurs na wzory mebli
Cech mistrzów stolarskich, to­

karskich i rzeźbiarskich w Pozna 
niu ogłosił konkurs na projekty 
mebli.

Konkurs obejmuje projekty w 
opracowaniu rysunkowem w ska­
li 1 — 10, jednego z wymienio­
nych kompletów: sypialni, gabi­

netu, pokoju  stołowego, mieszkał 
nego i kuchni.

Zaprojektowane meble winny 
mieć charakter współczesny, moż 
Jiwie o zacięciu swoistem (fol­
klorze) proste i łatwe w  kon ­
strukcji, wykonane możliwie z 
drzew kra jow ych  i w  cenie do­

stępnej szerszym sferom. W y k o ­
nanie zaprojektow anych mebli 
nie powinno sprawiać zbyt w iel­
kich trudności m ałym  w y tw ór ­
niom stolarskim. Ocena nadesła­
nych prac konkursow ych dokony 
w ać się będzie pod kątem w yżej 
podanych w ytycznych . W ym aga 
ny jest również dokładny opis 
w ykonan ia  technicznego t. j. p o ­
danie rodza ju  drzewa, w y k oń  
czenia, obicia  m eblow ego i t. p.

Prace nadsyłać należy pod 
przybranem  godłem lub hasłem 
oddzielnem dla każdego kom ple­
tu, bez ja k ich k o lw iek  sygnatur 
i znaków  autora, z dołączeniem 
w  osobnej kopercie imienia, na­
zwiska i dokładnego adresu pro ­
jektodaw cy. Uczestnicy konkur­
su m ogą nadesłać p ro je k ty  na j e ­
den lub kilka kom pletów .

Za najlepsze prace przyznane 
będą następujące nagrody: I —
500.— zł., II — 300.— zł. i III — 
200.— zł. Pozatem zastrzega so­
bie jura zakup dalszych prac. 
Nagrodzone lub nabyte prace sta 
ją  się własnością Cechu Mistrzów 
Stolarskich, Tokarskich i Rzeź­
biarskich w  Poznaniu, Orzeczenie 
ju ry  jest arbitralne. Prace k on ­
kursowe nadsyłać należy do dnia 
14 stycznia godz. 16-tej 1936 r. 
pod  adresem: Izba Rzemieślni­
cza w  Poznaniu, W ały  Zygmunta 
Augusta 15.

Z  Ż Y C I A  S A M O R Z Ą D U  R Z E M I E Ś L N I C Z E G O  
I O R G A N I Z A C Y J  R Z E M I E Ś L N I C Z Y C H

Zjazd fryzjerów w Poznaniu
D nia 12-go grudnia b. r. od by ł 

się w  Poznaniu Z jazd  S ek cji W o ­
je w ó d zk ie j F ry z je ró w  p rzy  N a­
rodow o Chrześcijańskiem  Z je d ­
noczeniu Rzem iosła z udziałem 
delegatów  innych w o jew ód ztw  
Polski.

Porządek obrad: 1) O  godz.
11-tej otw arcie Z jazdu  i pow ita ­
nie uczestników  przez Prezesa 
N arodow o C hrześcijańskiego 
Z jednoczenia  Rzem iosła p. W o j ­
ciecha Sobczaka. 2) Referat o 
Rozp. Ministra O piek i S połecz­
nej z dnia 18.IX.1935 r. o Przepi­
sach Sanitarnych dla Zakładów  
F ryzjersk ich  i Golarskich. 3) 
Referat o p racy  n iedzielnej w 
zakładach fryz jersk ich  i go lar­
skich. 4) D ysk u sja  nad referata­
mi. 5) Ustwalenie rezo lu cy j. 6)

W nioski C echów . 7) Zamknięcie.
O becn ych  b y ło  ok. 200 delega­

tów. Z poza w o jew ód ztw a  p o z ­
nańskiego p rzy b y li przedstaw i­
ciele w o jew ód ztw  w arszaw skie­
go, łódzk iego i śląskiego. Samo­
rząd Rzem ieśln iczy reprezento­
w ali pp. N aczelnik Kazim ierz 
Jaroszewski ze Zw. Izb Rzem., 
radca Potocki i dyr. K urow ski z 
Izby R zem ieśln iczej w  Pozna­
niu.

O  godz. 11-tej prezes N arodo­
w o C hrześcijańskiego Z je d n o ­
czenia Rzem iosła p. W o jc ie ch  
Sobczak zaprosił do prezyd jum  
pp. przedstaw iciela Zw. Stow. 
Rzem. Chrz. D om agałę z W a r­
szawy, C ieślarka z Łodzi, K ara­
sińskiego z K atow ic, M uszy ń- 
skigo, Rutaw skiego, C ieślińskie-

go i Tuszyńskiego z Poznania 
Na sekretarza powołuje p. Kru- 
żyńskiego.

Zagaiwszy Zjazd, zebrani od­
dali chwilą milczenia hołd ś. p. 
Marszałkowi Piłsudskiemu, po­
czem prezes powitał przedstawi­
cieli Samorządu Gosp., prasy, 
licznie zebranych delegatów o- 
raz p. Dr. Witaszka z Uniwersy­
tetu Poznańskiego. Z kolei 
przedstawiciele wojew. War­
szawskiego, Łódzkiego i Śląskie­
go złożyli Zjazdowi najserdecz­
niejsze pozdrowienie od braci 
fryzjerów tych województw, 
życząc jaknajlepszych obrad.

W przemówieniu wstępnem 
prezes p. Sobczak uzasadnił ko­
nieczność zwołania Zjazdu z u- 
wagi na wydanie przez Min. O- 
pieki Społecznej rozporządzenia 
z dnia 18.9.35 r. o przepisach sa­
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nitarnych dla zakładów  fryz jer  
skich i golarskich, które w ydane 
zostało zupełnie bez porozum ie­
nia się z Samorządem G ospodar­
czym  Rzemiosła. D laiego też w  
w ielu  punktach jest ono zbyt r y ­
gorystyczne i w  praktyce w ręcz 
trudne do w ykonania. R zem io­
sło fryz jersk ie  w  takich w arun­
kach zmuszone jest za jąć o d p o ­
wiednie stanowisko i dążyć do 
złagodzenia praw om ocn ego ju ż  
r o zporządzen i a.

D rugą sprawą, to zagadnienie 
pracy  n iedzielnej w zakładach 
fryzjersk ich . Znane nam są p rzy  
czyny , dla k tórych  dom agam y 
się otwierania zakładów  w  nie­
dziele i święta, a czas w ykazai, 
że istn ie jący  zakaz b y w a  przez 
90% zakładów nieprzestrzegany, 
a to g łów nie pod naciskiem  ca ­
łe j nieom al klienteli.

Z tą ak cją  w  obudw u spra­
wach so lidaryzu je  się rzem iosło 
fryz jersk ie  z całej Polski, czego 
dow odem  są licznie pod jęte  u- 
ch w ały  i rezo lu c je  w  różnych  
ośrodkach kraju . D o  p rezyd ju m  
Zjazdu fry z je ró w  w p łyn ę ło  ró ­
w nież w iele d ek la ra cy j cechów  
fryz jersk ich  z innych w o je ­
w ództw , które w  całości p rz y ­
ch y la ją  się do pod ję ty ch  na z jeż 
dzie uchwał. Pisma takie w p ły ­
n ę ły  z Katowic, Białegostoku, 
Lublina, K rakow a, Torunia, 
O zorkow a  pow . Łęczyca , C zę ­
stochow y i Cieszyna.

Z kole i prezes Sobczak ud /ie - 
lił głosu p. Dr. W itaszkow i, k :ó - 
ry  na temat rozporządzenia sa­
nitarnego w ygłosił obszerny re­
ferat. W  referacie swym p. Dr. 
W itaszek bezstronnie zaopin j o - 
wał rozporządzenie sanitarne w  
je d n e j je g o  części ja k o  oddaw na 
ju ż  potrzebne i korzystne dla 
rzemiosła fryz jersk iego , n iektó­
re zaś ustępy rozporządzenia l i ­
znął, ja k o  naukow iec, za w ręcz  
ch yb ia ją ce  celu, szczególnie j e ­
żeli chodzi o w y ja łow ien ie  na­
rzędzi, gotow anie w łosów  na p e ­
ruki i badanie lekarskie perso­
nelu.

W dyskusji nad referatem i 
pro jektem  rezo lu cji w yw iąza ła  
się obszerna dyskusja, w  której 
zabierali głos pp. Eliks z G n ie ­
zna, Świetlik z Raw icza, O lszew ­
ski ze Słupcy, W róbel z K ato­
w ic, Kapela z Pleszewa, S ikor­
ski z Krotoszyna, W ołyńsk i z 
Sierakowa, Prezes Syller z P oz ­
nania. Domagała z W arszawy,

Cieślarek z Łodzi, Dr. W itaszek 
i w ielu  innych.

Pod punktem  3-cim porządku 
obrad prezes Sobczak om ów ił 
sprawę p racy  n iedzielnej w  za­
kładach fryzjersk ich , zapozna­

ją c  delegatów  z treścią uchwał, 
rezo lu c ji i pisma Z jazdu  P rzed ­
stawicieli C ech ów  i zrzeszeń 
F ry z je ró w  C hrześcijan  z ca łe j 
Polski odbytego  w  Poznaniu w 
dniu 30 kwietnia 1934 r. R ów n o ­
cześnie stwierdził, że Zw iązek 
Izb R zem ieśln iczych  dotąd spra­
w y  te j ostatecznie nie rozstrzyg­
nął, prosząc obecnego na sali 
przedstaw iciela Zw. Izb p. Jaro­
szew skiego o w y jaśn ien ie  w tej 
sprawie. Pan Naczelnik Jaro­
szewski uzasadnił stanowisko 
Zw. Izb Rzem., k tóry  z uw agi na 
sprzeciw y, przesłano przez róż ­
ne jednostk i i instytucje  dotąd 
żadnego zdecydow anego stano­
wiska nie zajął, wniesie tą spra­
w ę jedn ak  na najbliższe posie­
dzenie R ad y  Związku, które o d ­
będzie się z początkiem  p rzysz­
łego roku.

W dyskusji na temat p racy  
n iedzielnej zabierali głos pp. 
C ieślarek z Łodzi, Rutawski z 
Poznania, Kapela z Pleszewa, 
W ołyń sk i z Sierakowa, D om a­
gała z W arszaw y, Muszyński x 
Poznania, Cieśliński z Poznania 
i ini.

W szyscy  m ów cy  w y p o w ie ­
dzieli się za otwieraniem  zakła­
dów  w  niedziele i święta z w y ­
jątk iem  przedstawiciela W ar­
szaw y p. D om agały  który zgod­

nie ze stanowisikem  cechu w ar­

szawskiego za ją ł stanowisko 
przeciw ne.

D o  punktu 6-go porządku o b ­
rad delegaci poszczególnych  ce ­
chów  w nieśli szereg w niosków  i 
tak:

P. D om agała  z W arszaw y 
wniósł o skreślenie z art. 142 u- 
staw y przem ysłow ej słów : „F ry - 
zjerstw o, golarstwo, perukar- 
stw o44 skom asowanie tych  trzech 
w yrazów  w  jedn ym  słowie 
„F ry z je rs tw o “ , a to z uwagi 
na to, że p od d a jąc  się egzamino- 
wi z jed n ego  tych 3 przedm io­
tów, kandydat u zysku je  praw o 
do w yk on yw a n ia  wszystkich 
trzech przedm iotów  zaw odu f r y ­
zjerskiego. Ułatwia w ięc sobie 
egzamin, u zysku jąc pełne pra ­
wa. D rugi w niosek p. D om agały  
idzie w kierunku u jednolicen ia  
program ów  egzam inacyjnych . 
Trzeci w niosek d o ty czy  n ow eli­
zacji ustaw y kosm etycznej z 
dnia 23 czerw ca 1934 r. (Dz. U. 
Nr. 62, poz. 523).

Cechm istrz p. M uszyński z 
Poznania stawia w niosek o usta­
lenie cennika dla zakładów  f r y ­
zjerskich.

Cechm istrz p. Rutawski z Poz­
nania wnosi o opodatkow anie 
żyletek.

Na w niosek jedn ego  z de lega­
tów  Z jazd  udziela Prezydjum  
pełnom ocnictw a do sp recyzow a­
nia zgłoszonych  w n iosków  i 
skierowania ich do od p ow ied ­
nich władz.

Na tem obrady zakończono i 
prezes p. Sobczak sa lw uje  Z jazd 
hasłem Cześć Rzem iosłu!

Rezolucje uchwalone przez Z jazd  fryz je rów  w Poznaniu

L
Zebrani w  dniu 12 grudnia 

1935 r. na Z jeździe  zw ołanym  
przez N arodow o C h rześcijań ­
skie Z jednoczen ie  Rzem iosła w  
Poznaniu przedstaw iciele w szy ­
stkich C ech ów  F ryzjersk ich  w o ­
jew ód ztw a  poznańskiego oraz 
delegaci C ech ów  z innych w o je ­
w ództw  Polski uchwmlają w o ­
bec w yd an ego  w  dniu 18 w rze ­
śnia 1935 r. przez Ministra O p ie ­
ki S połecznej rozporządzenia o 
przepisach sanitarnych dla za­
k ładów  fryz jersk ich  i go lar­
skich, poniższą rezolucję , dom a­
ga jąc się zm iany w zględnie skre­
ślenia poszczególnych  paragra­
fów  tegoż rozporządzenia.

W  szczególności w nosim y: 
do § 1. (1) o skreślenie zastrze­

żenia o stosunku 1:8 p ow ierzch ­
ni okien do pow ierzchni podłogi, 
a to ze w zględu na to, że nie zaw 
sze oświetlenie dzienne nawet i 
p rzy  takim stosunku jest dosta­
teczne, i trzeba posługiw ać się 
światłem elektrycznem .

do § 4. o skreślenie słowm 
,,portjer44 i dodanie now^ego zda­
nia: ,.Dla zasłonięcia kabiny
dozw olone są port je r y  z m ater­
ja łu  m ożliw ie gładkiego i nie- 
w ioch atego44.

do § 5 p. c) o zastąpienie tego 
punktu słowam i: „con a jm n ie j
jedna zmiana czyste j b ielizny 
t. j. fartuch, kurtka lub kitel 
dla personelu, oraz oddzielne 
schow ki na czystą i brudną bie-
1 44iznę .

do § 6. (2) o zastąpienie ostat-
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niego zdania słow am i: „T w arz
klienta w oln o  zm yw ać rozp y la ­
czem lub ręką p rzy  p om ocy  
m iseczki z czystą w odą, obcie- 
rać zaś czystą serw etką44, oraz o 
dodanie s łów : „Tam ow anie krw i 
uskuteczniać w oln o  ty lko  środ ­
kiem  p łyn n ym  p rzy  p om ocy  
w aciku  w y ja ło w io n e g o 44.

do § 7. o zastąpienie całego p a ­
ragrafu słow am i: „P rzy  każdo-
razowem  goleniu  klienta w oln o  
używ ać w yłączn ie  serwetki c z y ­
ste i. K ilkakrotne użycie  pow ło- 
śnika (płaszcza) p rzy  strzyżeniu 
w łosów  lub czesaniu jest d op u ­
szczalne, o ile pow łośn ik  zn a j­
d u je  się w  stanie w zg lęd n e j c z y ­
stości i p rzy  każdorazow em  za­
stosowaniu św ieżego kołnierza 
ochronnego z jedw abn ego  pap ie ­
ru.

do § 9. o skreślenie całego p a ­
ragrafu i zastąpienia go s łow a­
mi: „W łaścicie l zakładu ma p ie ­
czę co do stanu zdrow ia  persone 
lu i w inien  go w  w yp ad k u  j a ­
k ich k olw iek  podejrzeń  sk iero­
w ać do U bezpieczalni S połecz­
n e j44.

do § 10. o zastąpienie całego 
paragrafu  słowam i: „K lijen t
dotknięty  w idoczną  chorobą 
skórną m oże b y ć  obsłużony li 
ty lko  u siebie w  dom u i p rzy  u- 
życiu  je g o  w łasnej b ielizny, na­
rzędzi i p rzyborów .

do § 12. o zastąpienie całego 
paragrafu  słowami : „W ło sy  prze 
znaczone do w y ro b ó w  perukar- 
skich, należy po rozczesaniu w y ­
m yć w  gorące j w odzie  m ydlanej 
z dodatkiem  środka od k aża ją ­
ceg o44.

do § 13. o dodanie zdania: „D o  
kontroli sanitarnej zakładów  
należy przyciągnąć każdorazo­
w o  jed n ego  mistrza - członka 
cechu ja k o  rzeczoznaw cę zaw o­
dow ego.

W nosząc do rozporządzenia 
w y ż e j  podane popraw ki, de lega ­
ci Z jazdu  k ieru ją  się w yłączn ie  
troską o dobro  klienta przy  
rów noezesnem  uw zględnieniu 
interesów  i potrzeb sam odzielne­
go mistrza fryz jersk iego .

II.
R ozporządzenie Pana Minist­

ra P racy  i O piek i Społecznej z 
dnia 18 września 1935 r. o p rze ­
pisach sanitarnych dla zakła­
dów  fryz jersk ich  i golarskich 
spotkało się w śród  rzem iosła 
fry z je rsk ieg o  ze zdecydow anym  
i energicznym  sprzeciw em  z p o ­
w o d ó w  następujących :

1. R ozporządzenie to ubliża 
godności rzem ieślnika (§ 9 ro z ­
porządzenia) i godzi w  interesy 
gospodarcze rzemiosła fr y z je r ­
skiego.

2. W ydane zostało bez za- 
siągnięeia op in ji Zw iązku Izb 
Rzem ieślniczych, co sprzeciw ia 
się postanow ieniom  dekretu  o 
Izbach R zem ieśln iczych  i ich 
Związku.

3. W  rozporządzeniu  tem  nie 
w zięto pod  uwagę w n iosków  
Zw iązku Izb R zem ieśln iczych  z 
dnia 11 kw ietnia 1934 r. k tó ry  to 
p ro jek t p rzew id yw ał m iędzy  
innem i: a) w prow adzen ie  do  K o ­
m isji Sanitarnych, bada jących  
stan zakładów  fryzjersk ich , 
przedstawicieli rzem iosła f r y ­
zjersk iego, de legow anych  przez 
Izby  Rzem ieślnicze, b) ustalenie 
w arunków , jakim  pow in ien  o d ­
pow iadać zakład fryz jersk i pod 
w zględem  budow lanym  i insta­
la cy jn ym , c) ustalenie czasokre­
su na doprow adzenie  zakładów 
fryz jersk ich  do stanu, jak iego  
w ym agać będą znow elizow ane 
przepisy, — a k tóry  został opra ­
cow an y  p rzy  w spółudziale 
w szystkich  cechów  fryz jersk ich  
i Izb R zem ieśln iczych  z ca łe j 
Polski.

P rzedstaw iając pow yższe, u- 
prze jm ie  prosim y JW Pana W o ­
je w o d ę  Poznańskiego o w zięcie  
w  obronę rzemiosła fry z je rsk ie ­
go i łaskawę in terw encję  u Pana 
Ministra P racy  i O piek i S połecz­
nej w  celu n ow elizac ji rozporzą ­
dzenia z dnia 18 września 1935 
r. (Dz. U. R. P .Nr. 78) i o w strzy ­
manie w ykonan ia  n in ie jszego 
rozporządzenia.

III.
Zebrani w  dniu 12 grudnia 

1935 r. na Z jeździe  zw ołanym  
przez N arodow o Chrześcijańskie 
Z jednoczen ie  Rzem iosła w  P oz ­
naniu przedstaw iciele wszvst- 
kich C ech ów  F ryz jersk ich  W o ­
jew ód ztw a  Poznańskiego oraz 
dełesraci z innych w o jew ód ztw  
Polski uchw ala ją  następującą 
rezo lu c ję :

Pow zięta na O gólnopolsk im  
Z jeździe  Przedstawicieli C ech ów  
i Zrzeszeń F ry z je ró w  C hrześci­
jan z C a łe j Polski w  dniu 30 
kw ietnia 1934 r. jednom yślna  u- 
chwała w  przedm iocie  otw iera­
nia zakładów  fryz jersk ich  i g o ­
larskich w  godzinach rannych 

niedziel i świąt nie doczekała 
się dotąd ze strony  w ładz p o z y ­

tyw n ego  rozpatrzenia. W  czasie 
k ilkuletn iego obow iązyw ania  
przepisu o zakazie otw ierania 
tych  zakładów  w  niedziele i 
święta n iedw uznacznie okazało 
się, że 95% w szystkich  zakła­
dów  przepisu tego nie przestrze­
gało i to poprostu  pod  naciskiem 
ca łe j bez w y ją tk u  klienteli.

A rgum enty, w ysuw ane przez 
cześć p racob iorców  w  obronie  
tego przepisu nie w ytrzy m u ją  
krytyk i, poniew aż i ich w iększa 
część z uw agi na nikłe < becnie 
zarobki chętnie p o d e jm u je  się 
d od a tk ow ej p racy  n iedzielnej 
w  zakładach. Z d ru g ie j zaś stro­
n y  90% pracow n ik ów  w y k o r z y ­
stu je ob o w ią zu ją cy  przepis ze 
szkodą dla pracodaw ców , obsłu ­
gu jąc  na własną rękę licznych 
k lientów  i klientki w nied ;; elę i 
święta.

W  tym  stanie rzeczy" Zjazd 
dom aga się nadania w  nasadzie 
nielegalnem u zw y cza jow i o tw ie ­
rania w  niedziele i święta zakła­
d ów  fryz jersk ich  i golarskich i 
zatrudnienia personelu, form 
praw nych , co niewątpliwie 
p rzyczyn i się do um orainienia 
tak pracodaw ców  ja k  : p ra co ­
b iorców , k tórzc  w obecn ych  w a ­
runkach stają m im ow oli lecz 
świadom ie w  ciąg łe j sprzeczno­
ści z prawem.

Z jazd  w yp ow iada  się za pro-

św iątecznej w godzinach od 8—
11-tej p rócz  p ierw szych  świąt 
Bożego N arodem a, W ieJkiejno- 
cy  i Z ielonych  .-wiar, p rzy  za­
chow aniu jedn ak  48-godz. ty ­
godnia pracy.

Zebrani delegaci w zy w a ją  
P rezyd ju m  Z jazdu  do p oczy n ie ­
nia w szystkiego, co doprow adzi 
do pom yślnego załatwienia p o ­
w yższych  postulatów , op iera jąc  
się na uchw ale z dnia 30 kw iet­
nia 1934 r. oraz argumentach 
podanych  w  piśmie do Pana 
P rem jera  Prof. K ozłow sk iego  z 
dnia 17 m aja  tegoż roku.

Bednarze łódzcy organizujq  
spółdzielnię

D nia 7 b. m. od b y ło  się walne 
zebranie C echu Bednarzy. Na 
jed n ym  z punktów  porządku 
dziennego zebrania znalazła się 
sprawa zorganizow ania spółdziel 
ni bednarskiej. Praw ie w szyscy  
obecn i w yp ow ied z ie li się za u- 
tw orzeniem  spółdzielni.
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Z Grodziska Mazowieckiego
N otu jem y z zadow oleniem  

wiadom ość, iż na terenie G ro ­
dziska M azow ieck iego ma n ie­
bawem  pow stać spółdzielnia sto­

larska w yposażona w  najnow sze 
m aszyny i narzędzia. Zrzeszać 
ma ona kilkunastu m ie jscow ych  
stolarzy chrześcijan  obecnie

Zgon zasłużonego działacza 
rzemieślniczego i społecznego

Dnia 5 grudnia r. b. zmarł w  
Kielcach, obyw atel tutejszy, ś. p. 
Franciszek Ksawery Stefański, 
z zaw odu piekarz, znany dzia­
łacz rzemieślniczy i społeczny.

Zm arły urodził się dn. 3 grud­
nia 1859 r. w  Sandomierzu, ale 
prawie całe życie spędził w  Kiel­
cach. Pracował tu przeszło 60 lat 
w  zawodzie piekarskim i przez 
lat kilkadziesiąt piastował god­
ność starszego lub podstrszego 
Cechu Piekarzy. Nadto Zmarły 
by ł członkiem  R ady Nadzorczej 
Tow. Kredytow ego m. Kielc oraz 
ekspertem przy  Urzędzie R oz­
jem czym  do spraw najm u i w ie­
loletnim rzeczoznawcą przy  sza­
cowaniu nieruchomości przy tut. 
Urzędzie Skarbowym .

Na tych stanowiskach zjednał 
sobie ś. p. Stefański szerokie 
warstwy ludności ogółu Kielczan 
swą bezstronnością oraz bez­
względną uczciw ością i praw oś­
cią charakteru, zaś za położone 
przez siebie w ybitne zasługi na. 
[.olu rzemiosła został w ybrany 
na członka honorowego Cechu

Piekarzy i Stowarzyszenia Rzem. 
Chrześcijan, do którego Zarżą 1 u 
też przez szereg lat należał, i . a ; 
otrzymał przed niedawnym  cza­
sem odznakę honorową od M ni- 
sterstwa Przem. i Handlu za za­
sługi położone nad rozw ojem  i 
gospodarczem podniesieniem rze­
miosła.

Pogrzeb ś. p. Franciszka Ste­
fańskiego odbył się dn. 7 b. m. 
i by ł dow odem  dobrej pamięci, 
jaką Zmarły po sobie zostawił. 
W zięła w  nim udział rada m iej­
ska z prezydentem  miasta Kielc 
na czele, Rada Nadzorcza i Za­
rzą d  Tow. Kredytow ego m. Kielc, 
Zarząd Stow. K u pców  i w ładze 
instytucyj, dla których  Zmarły 
pracował, tudzież liczny zastęp 
publiczności. Kondukt by ł p o ­
przedzany przez straż ogniową 
z orkiestrą i przez m iejscowe 
cechy ze sztandarami. Izbę Rze­
mieślniczą reprezentował na p o ­
grzebie p. J. Korsak, zast. d y ­
rektora Izby.

Cześć Jego pamięci!

Z ruchu wydawniczego
Przegląd Garbarsko-łechnicz-

y. G arbarstw o cierp ia ło oddaw - 
a na brak literatury fachow ej, 
irak ten szczególnie dotkliwie 
lawał się we znaki w ielkiej rze­
zy rzemieślników rozsianych w 
nałych miasteczkach, nie mają- 
y ch  żadnej m ożliwości działanie 
vr kierunku podniesienia warto- 
ci swoich w yrobów .

Z in icja tyw y Cechu Zrzeszo- 
Lych G arbarzy m. st. W arszaw y 
>owstało pismo p. t. „Przegląd 
Garbarsko - Techniczny64 Organ 
Zechn Zrzeszonych G arbarzy m. 
t. W arszawy.

Pismo to rok u je  dzięki zawar 
ej w  niem obszernej i rzeczow ej 
reści, jaknajlepszą przyszłość,

kierowane jest energiczną ręką fa 
ch ow ców  i niewątpliwie zdobę­
dzie sobie zrozumienie i uznanie 
czytelników.

Należy dodać, że „Przegląd 
Garbarsko - Techniczny66 jest 
pierwszem z pism fachow ych , w y  
daw anych przez samych rzemie­
ślników.

W yrażam y nadzieję, że inne za­
w o d y  pó jd ą  w  ślad za garbarza­
mi.

Ż yczym y PGT. pom yślnej pra­
cy  dla dobra i rozw oju  garbar­
stwa polskiego.

W  skład Komitetu R edakcyjne 
go w chodzą pp. Inż. Herman Ro 
sen, A. Salkin i Inż. Maksymiljan 
Altman.

w cale lub m inimalnie zatru­
dnionych  naskutek niskiego 
poziom u technicznego warszta­
tów  i braku  zbytu. D o  dys­
p o z y c j i  spółdzielni oddane będą,
dzięki obyw atelskiem u stanow i­
sku obecnego w łaściciela na u l­
gow ych  warunkach, zabudow a­
nia fabryczne w raz z kom pletem  
m aszyn i narzędzi pozostałe po 
ś .  p. Brunonie Zam kowskim  
Starszym cechu stolarzy.

Celem  p ow yższe j spółdzielni 
będzie prócz  w spólnego zakupu 
surow ców , zbyt artyku łów  sto­
larskich tak na rynku  k ra jow y m  
ja k  i zagranicznym . T o też z 
chw ilą zorganizow ania ma ona 
przystąpić do Centrali Handl. 
Rzem iosła Sp. z ogr. odp. w  
W arszawie, k tórej zadaniem jest 
m. innemi w yszukiw anie  źródeł 
zakupu surow ca i ryn k ów  zb y ­
tu dla w y ro b ó w  rzem ieślni­
czych.

M yśli powstania pow yższe j 
spółdzielni m usim y z radością 
przyklasnąć, gdyż jest ona d o ­
w odem  zrozum ienia przez rze ­
m iosło konieczności skupienia 
się w  organizacjach  handlo­
w ych . O b y  przyk ład  stolarzy 
zachęcił i innych rzem ieślni­
k ó w  w  G rodzisku  do łączenia 
się w  spółdzielnie.

N ow oorgan izu jące j się spół­
dzielni ży czy m y  ja k n a jry ch le j-  
szego przystąpienia do ow ocn e j 
pracy.

Z  Rzemieślniczej 
W ystaw y-Targów  w Łodzi

O d b y ło  się drugie posiedzenie 
Kom itetu Rzem ieśln iczej W ysta 
w y  - Targów , która odbędzie  się 
w  Łodzi w  m aju  roku  przyszłe  
go.

Na posiedzeniu om ów iono pro 
jek t kosztorysu  i opłat za stoiska, 
uchw alono p row izory czn y  bud* 
żet oraz regulam in obrad  i prac 
K om isji Sędziow skie j dla p rz y ­
znawania odznaczeń wystaw com  
na W ystawie - Targach.
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P O D A T K I  I U S T A W O D A W S T W O  P O D A T K O W E
Księgi handlowe i gospodarcze (uproszczone)

A czk o lw iek  w porów naniu  do 
ogó ln e j ilości istn ie jących  w a r ­
sztatów rzem ieślniczych — za­
ledw ie zn ikom y odsetek rze­
m ieślników prow adzi księgi han­
dlow e, to jednak należy p rz y ­
znać, iż zagadnienie p row adze­
nia rachunkow ości n a jbardzie j 
interesuje właśnie szerokie sfery  
rzemieślnicze.

O bserw u jem y, szczególniej w 
roku 1935, że Izby  R zem ieśln i­
cze w raz ze Związkam i R ze ­
m ieślników  C hrześcijan  oraz 
Cecham i organizu ją  liczne ze ­
brania, pośw ięcone specjaln ie 
pow yższem u zagadn ieni u.

Zw iązek Rzem ieślników
C hrześcijan  w  W arszawie zor­
ganizow ał kilkanaście K ursów  
bu ch a ltery jn ych  o przystępnym  
program ie w  godzinach w ie ­
czorn ych ; na kursach tych  om a­
wiane są rów nież spraw y podat­
kow e, ka lku lacja  p rod u k cji i 
cen sprzedażnych i t. p. Niemal 
wszystkie Izby  Rzem ieślnicze 
sp ow od ow ały  zorganizow anie 
ku rsów  bu ch altery jn ych , k tó ­
rym  patronują.

Podkreślić należy, iż in ic ja ty ­
wa w  om aw ianej sprawie w ysz ­
ła od Zw iązku Izb R zem ieśln i­
czych  R. P., który , ja k  wiadom o, 
opracow ał w zór uproszczonych 
ksiąg handlow ych , zatw ierdzony 
przez M inisterstwo Skarbu.

O  ile chodzi o stanowisko 
Zw iązku Izb oraz Izb R zem ieśl­
n iczych  — to zdaniem organiza­
c y j  Sam orządu G ospodarczego 
Rzem iosła jaknajszersze zapro­
w adzenie ksiąg handlow ych  (u- 
proszczonych) sp ow od u je :

a) ustalenie ogó ln e j w y so ­
kości p rod u k cji warsztatów rze­
m ieślniczych, która stanowi bar­
dzo poważną p o z y c ję  w  ogólnej 
sumie p rod u k c ji  p rzem ysłow ej 
w  Polsce; b) określenie w y s o ­
kości p rod u k cji  w  p oszczegól­
nych  w ażn ie jszych  grupach rze­
m iosła; c) ustalenie w ysokości 
p rod u k cji  poszczególnego w a r ­
sztatu (pracowni) rzem ieślnicze­
go, k a lk u lac ję  p rod u k cji  oraz 
cen y  sprzedażnej, następnie ren­
towność, w zględnie d e ficy tow ość  
danego zakładu. Te w ięc są cele 
na jw ażn iejsze  i o tem pam iętać 
w inni n iety lko sami rzem ieślni­

cy, lecz rów nież w y k ła d o w cy  o- 
raz przygodn i prelegenci.

Naturalnie, że nie jest dla rze­
mieślnika obo jętna  kwest ja  usta­
lenia w ysokości podatków  pań­
stw ow ych , a w szczególności p o ­
datku przem ysłow ego i d o ch o ­
dow ego.

Polski rzem ieślnik jest d o ­
brym  i sum iennym  płatnikiem  
płaci podatki term inow o; jednak  
zachodzą w ypadk i zbyt w y g ó ro ­
w anych w ym iarów  podatk o­
w ych, które nieraz niszczą teJ  37 c.

warsztaty. Dla tego rzem ieślnik 
ch cia łby  prow adzić rachunko­
wość, jednak  zrażają go odgłosy  
odrzucania ksiąg handlow ych  
przez urzędy  skarbowe.

Nie negu jem y, że takich w y ­
padków  b y ło  w iele, lecz ju ż  o- 
becnie w ładze w ym iarow e zdają 
sobie naogól sprawę z k on iecz ­
ności honorow ania  ksiąg handlo­
w ych  (uproszczonych), p row a ­
dzonych  przez drobn ie jszych  
płatników.

Samorząd Gospodarczy Rze­
miosła jest najbardziej przeko­
nany, że o ile rzemieślnik pro­
wadzić będzie uproszczone księ­
gi handlowe rzetelnie, t. j. zapi­
sywać będzie do owej księgi 
wszystkie dokonane tranzakcje 
gotówkę i na kredyt i te zapisy 
będą wciągane do ksiąg termino­
wo —  wtedy takie księgi będą 
uznawane przez urzędy skarbo­
we.

Przypom inam y rów nocześnie 
na jw ażn iejsze  postanowienia 
O rd y n a c ji  P odatkow ej w  spra­
w ie ksiąg hand low ych :

art. 86. Księgi, prow adzone 
praw id łow o i rzetelnie, stanowią 
podstawę dla wymiaru podat­
ków.

art. 87 § 1. Za praw id łow e u- 
waża się księgi, prow adzone w  
myśl przepisów  obow iązu jącego  
kodeksu handlow ego oraz zasad 
księgow ości i zw y cza jó w  han­
d low ych .

§ 2. Za praw id łow e w rozum ie­
niu § 1 uważa się rów nież upro­
szczone księgi handlow e i gos­
podarcze, prow adzone w edług 
zasad, które ustala Minister 
Skarbu po  zasiągnięciu op in ji 
samorządu gospodarczego.

Uwaga: Uproszczone księgi,
które sprzedają  Izby  R zem ieśl­

nicze, odpow iada ją  w ym ogom  
p ow y że j p rzytoczon ego  § 2.

§ 64 (1) rozporządz. Min. Skar­
bu. U proszczona księga podlega 
zaświadczeniu przez w ładze 
skarbow e 1 lub II instancji (u- 
rząd skarbow y, izba skarbowa) 
albo przez organa samorządu 
gospodarczego (izba rzemieślni­
cza).

Uwaga: Zaświadczenie księgi
uproszczonej przez w ładze skar­
bow e w ym aga uiszczenia opłaty 
stem plow ej zl. 5.50; zaśw iadcze­
nie przez Izbę Rzem ieślniczą 
nie w ym aga tej op łaty ; Izby 
Rzem ieślnicze p ob iera ją  tytu ­
łem zw rotu  kosztów  opłatę do 
w ysokości zł. 2.

§ 64 (2). Zaświadczenia ksiąg 
p ow in n y  b y ć  dokonyw ane w  ro ­
ku p oprzed za jącym  okres ra­
ch u nk ow y (rok gospodarczy), na 
który m ają b y ć  założone —  t. j. 
obecnie najpóźniej w dniu 31 
grudnia 1935 r.

Uwaga: O bow iązek  ten ciąży 
jed n ak ow o na tych rzem ieślni­
kach, k tórzy  prow adzili ju ż  
księgi w  roku 1935, ja k  i na 
tych, k tórzy  zam ierzają je  za­
prow adzić poraź p ierw szy  od 1 
stycznia 1936 r.

Przypominamy, iż życzeniem 
Pana Ministra Skarbu jest, aby 
polityka wykonawcza władz w 
stosunku do ksiąg, szczególnie 
prowadzonych przez drobnych 
płatników, sprzyjała tendencji 
ich rozpowszechniania. Nieprzyj^ 
mowanie ksiąg za podstawę w y­
miaru winno mieć uzasadnienie 
przedewszystkiem w ich wadli­
wości materjalnej —  w nierze­
telności ksiąg.

Cena opraw nego kom pletu  u- 
proszczonych  ksiąg handlow ych  
w raz z instrukcją  o ich p row a ­
dzeniu w yn os i:

a) dla drobn ych  warsztatów 
rzem ieślniczych (136 stron) zł.
5.50.

b) dla średnich warsztatów 
rzem ieślniczych (200 stron) zł. 7.

c) dla dużych  warsztatów 
rzem ieślniczych (304 strony) zł.
9.50.

Uproszczone księgi handlowe 
można nabyć w Izbach Rzemieśl­
niczych, które upoważnione są 
do ich zaświadczenia, za co Izby 
pobierają opłatę do wysokości 
zł. 2.
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Konferencja w sprawach podatkowych 
w Zw. Rzem. Chrzęść, w Warszawie

Z in ic ja ty w y  Zarządu Związku 
R zem ieśln ików  C hrześcijan  w 
dniu 5 grudnia r. b. odbyła  się 
k on feren cja  z przedstawicielam i 
rzemiosła stołecznego.

P rzew odniczył prezes W o jc ie ­
chowski, k tóry  zaprosił do stołu 
p rezyd ja ln ego  p. Adam a Sołta- 
na, Naczelnika II W ydziału 
G rod zk ie j Izby  Skarbow ej w 
W arszawie. Na kon feren cję  
p rzy b y ło  ponad 150 przedstaw i­
cieli rzemiosła.

Referat w  sprawach podatk o­
w ych  w yg łos ił N aczelnik W y ­
działu Zw iązku Izb R zem ieślni­
czych  R. P. p. W ładysław  K oz­
łowski.

Prelegent zapoznał obecnych  
z prelim inarzem  budżetow ym  
Państwa na rok 1936/7, w skazu­
ją c  na p o z y c je  dochodów , p rze ­
w id yw a n ych  w roku 1936/37 z 
poszczególnych  podatków  b ez ­
pośrednich.

W szczególności N aczelnik 
K ozłow ski om ów ił w ysokość  p o ­
datku d ochodow ego  w /g stawek 
podatkow ych , obow iązu ją cych  
warsztaty rzem ieślnicze od dnia 
1 stycznia 1936 r . ; zw yżka  w  o- 
podatkow aniu, w  zw iązku ze

zniesieniem k ry zysow ego  dodat­
ku do podatku dochodow ego, b ę ­
dzie stosunkowo n iew ielka ; na­
tomiast świat pracy, w  szczegól­
ności p racow n icy  Samorządu 
gospodarczego i terytorja lnego, 
ponoszą z tego tytułu zbyt w ie l­
kie obciążenie. Następnie w ska­
zał na zw olnienie od podatku od 
lokali zakładów  rzem ieślni­
czych ; zw rócił uwagę na ob n i­
żenie czynszu od lokali, za jm o ­
w anych  przez m niejsze zak ła­
d y  rzem ieślnicze oraz zakłady 
handlow e IV kategorji handlo­
w e j, w reszcie  szczegółow o om ó­
w ił ulgi, przyznane przez M ini­
sterstwo Skarbu p rzy  nabyw a­
niu św iadectw  przem ysłow ych  
na rok 1936. Po referacie w y w ią ­
zała się ożyw iona  dyskusja, 
przyczem  w yjaśn ień  udzielali p. 
p. naczelnik Adam Soł tan i na­
czelnik  W ładysław  Kozłow ski.

Zam ykając posiedzenie— p rze ­
w odniczący  prezes W o jc ie ch o w ­
ski z łożył podziękow anie  p. Na­
czeln ikow i A. Sołtanowi, k tóry  
reprezentow ał G rodzką Izbę 
Skarbow ą w  W arszawie, oraz p. 
N aczeln ikow i W. K ozłow skiem u 
za w yg łoszon y  referat.

Co przyniósł dekret o podatku od lokali*)
D ekret Pana Prezydenta R ze ­

czypospo lite j :
1) zw olnił od 1 stycznia 1936 

r. od podatku lokale mieszkalne 
jed n o  i dw uizbow e (jed n op ok o ­
jo w e  i p o k ó j  z kuchnią);

2) W szystkie zaległości podat­
ku od jed n o  i d w u izbow ych  lo-

*) Czasopismo skarbowe —  Warsza­
wa, Rok X, grudzień Nr. 12. Magister 
praw W . Wierzchowski,

kali m ieszkalnych powstałe 
przed dn, 1 stycznia 1936 r., a w 
tym  dniu istniejące, zostaną z u- 
rzędu um orzone;

3) od podatku w olne są lokale, 
za jm ow ane przez zakłady prze­
m ysłow e, w y liczon e  pod lit. C. 
części 11 taryfy , stanowiącej za­
łącznik do art. 23 ustawy o pań­
stw ow ym  podatku przem ysło ­
w ym , a w ięc w szystkie p ra cow ­
nie kraw ieckie, szewckie, stolar­
skie, fotograficzne, piekarnie i

t. p., za jm u jące  oddzielne izby. 
nie będą p łac iły  podatku od lo ­
kali od 1 stycznia 19~6 r., ch o ­
ciażby  za jm ow ane izby b y ły  czę ­
ścią składową lokalu  m ieszkal­
nego. Jeśli w ięc wł.aścrciel j e d ­
nej z w ym ien ion ych  pracow ni 
za jm ow ać będzie  3 -izbow y lo ­
kal, w  czem jedna  Izba będzie 
ca łkow icie  zajęte na pracow nię, 
w ów czas ca ły  lokal w o ln y  b ę ­
dzie od podatku, poniew aż część 
mieszkania ob e jm ow ać będzie 2 
izby, a takie lokale są również 
w olne od podatku ;

4) podstawą w ym iaru  będzie
12-krotne kom orne z grudnia 
1935 r.

R ów nocześnie autor w yk a zu je  
dodatnie strony dekretu i dla u- 
rzędów  skarbow ych  dekret b o ­
w iem  zw aln ia jąc około  700.000 
lokali od podatku na ogólną ilość
1.100.000 lokali op łaca jących  d o ­
tychczas ten podatek, zm niejsza 
ilość prac w ym ia row ych  (w y ­
miar raz na 2 lata), czynności 
egzek u cy jn y ch  i rachunkow y.

Term in nabywania św ia­
dectw przemysł, na r. 1 9 3 6

Przypomina my, że termin na­
bywania świadectw przemysło­
wych na rok 1936 upływa z 
dniem 31 grudnia 1935 r.

Jesteśmy pewni, iż rzemieślni­
cy wzorem lat ubiegłych — na­
będą świadectwa przemysłowe 
terminowo, co uchroni ich od 
nałożenia przewidzianych przez 
Ordynację Podatkową wysokich 
grzywien za nieterminowe wy­
kupienie świadectwa przemysło­
wego.

Przyznane przez Ministerstwo 
Skarbu okólnikiem z dnia 21 li­
stopada 1935 r. LDV 31634 4 35 ul­
gi podaliśmy wraz z komentarza­
mi w Nr. 48/35 r. tygodnika 
„Rzemiosło46.

O Ś W I A T A  W Y C H O W A N I E  K U L T U R A
Oświata zawodowa podsławcf pomyślności 

gospodarczej
Referat v. prez. Zw . Izb Rzem. R. P. p.J. S ierakowskiego  
na inaugurac. zebraniu W arsz. Koła Tow. O św iaty  Z aw .

(Dokończenie)
R ozw iązanie tego problem u czeństwa. Że sposób ten da je  do- 

m ożliwe jest ty lko w oparciu  o skonałe rezultaty, św iadczy  
jaknajszersze w arstw y społe- praktyka lat ostatnich oparcia

się na społeczeństwie, gd y  ch o ­
dzi o rozbudow ę szkolnictw a 
powszechnego. Nie potrzebu ję  
specjaln ie podkreślać, że naczel­
ną m yślą przew odnią musi b y ć  
rów nież troska o uczynienie za­
dość postulatom polityki gospo­
darczej Państwa.

D la  przykładu  tylko wspom nę 
o braku szkół garbarskich ; po-
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w od u je  to zbędny im port skór na 
o lbrzym ie sum y sięgające k il­
kudziesięciu m iljon ów  złotych 
rocznie, które m o g ły b y  b y ć  w y ­
rabiane w  kraju . A  trzeba dodać, 
że na ogólną  ilość sześćdziesięciu 
k ilku  gałęzi rzem iosła ty lk o  w  29 
zawodach istnieją szk o ły ; oprócz  
u p rzyw ile jow a n y ch  pod  tym  
w zględem  trzech rzemiosł, a m ia­
now icie  ślusarstwa, stolarstwa i 
kraw iectw a dam skiego, z k tórych  
każde posiada po 80 (w p rzy b li­
żeniu) w arsztatów  szkolnych, w 
innych rzem iosłach istnieją za­
ledw ie zaczątki szkolnictw a za­
w odow ego , reprezentow ane czę ­
sto przez jedną  lub dw ie szkoły 
na ca łym  obszarze Państwa; w 
30 k ilku  rzem iosłach kształce­
nie m łodzieży  rzem ieślniczej 
od b y w a  się w yłączn ie  systemem 
„nauki u mistrza46, k tó ry  posia­
da w ie lk ie  zalety, o ile nauka 
ta m ogłaby  b y ć  pogłęb iona  teo ­
retycznie w  szkole dokszta łca ją ­
ce j za w od ow e j n iety lko z im ie­
nia. N iestety szkoły  dokształca­
ją ce  zaw odow e są u nas ty lko  
w  n ielicznych  jed y n ie  w yp ad  
kach przystosow ane do potrzeb 
zaw odow ego dokształcania.

Tak samo ja k  w yrazicielem  
potrzeb w  odniesieniu do szkól 
ogólno - kształcących jest w  zna 
cznej m ierze samorząd terytor- 
ja lny , to w  odniesieniu do szkol­
nictwa zaw odow ego d ecyd u jący  
głos pow in ien  b y ć  oddany orga ­
nom samorządu gospodarczego 
M am y przecież Samorząd Gos-

{jodarczy  ju ż  zm ontow any w  ca- 
ości, m am y Izby  Rolnicze, m a­

m y Izby  P rzem ysłow o - H andlo­
w e i Izby  Rzem ieślnicze.

Jeżeli w eźm iem y p od  uwagę, 
że w  Polsce m am y w  chw ili obec  
nej ok o ło  400 tys ięcy  warszta 
tów, posiada jących  dziś jeszcze, 
w  okresie kryzysu , ponad 600 
tysięcy  czynnie zatrudnionych, 
to zdaw ać sobie m usim y sprawę, 
że ogrom na w iększość tych  lu ­
dzi przeszła w yłączn ie  naukę 
praktyczną. A le  te 600 tysięcy  
posiada sw o ją  organizację , p o ­
siada cech y  i stowarzyszenia 
rzem ieślnicze, posiada zm onto­
w any niedaw no samorząd gos­
p odarczy  i o te istniejące organ i­
zacje  m ożna się oprzeć p rzy  roz ­
w iązyw aniu  problem u dokształ­
cania zaw odow ego. T ym  ludziom  
należy za w szelką cenę dać tyle  
teorji, ja k ie j  im brak  do zrów ­

nania poziom u z poziom em  na­
szych zachodnich sąsiadów.

A le  z d rug ie j strony pamiętać 
musimy, że sposobem  nauki u 
mistrza pob iera  w iedzę dziś w 
Polsce około  45 tysięcy  m łodzie ­
ży. Zgóry  przekreślić  należy 
k on cep c ję  przerzucanie te j ilości 
do szkół zaw odow ych , gdyż ta­
k iego aparatu szkolnego z nasze- 
mi m ożliw ościam i finansowem i 
nie zbudu jem y.

Sam orząd gospodarczy , w  k tó­
rego ręku spoczyw a ustaw ow y 
obow iązek  regulow ania w ym a ­
ganego minimum w ied zy  zaw o­
d o w e j rzemieślnika, musi ze 
sw ej strony znaleźć pom oc w  
w ypełn ien iu  tych  zadań i te j 
p om ocy  udzielić mu muszą in ­
stytucje  społeczne, pow ołane dla 
spełniania tych  zadań.

D otąd  jedn ak  głos przew aża­
ją c y  m ia ły  w  sprawach szkoln i­
ctwa zaw odow ego nadal organy 
samorządu terytorja lnego. Jest 
to zrozum iałem  do pew nego 
stopnia. Sam orząd tery tor ja ln y  
m oże bow iem  zapew nić szkole 
to, czego nie da im samorząd 
gospodarczy, a w ięc  pom oc f i ­
nansową, g łów nie lokal. A le  to 
stało się pow odem  błędów . Bar 
dzo często bow iem  skutkiem  te­
go szkoła zaw odow a znalazła się 
w takiej m ie jscow ości, w  ja k ie j  
nie pow inna się znaleźć. Dana 
m iejscow ość, d a jąc  w arunki do 
powstania szkoły  zaw od ow ej 
k ierow ała  się nieraz egoizm em  
lokalnym , a nie interesem Pań­
stwa. Interes lokalny b y ł czę ­
ściow o zaspokojon y , ale jakże  
często działo się to ze szkodą dla 
całości no i ze szkodą dla w y ­
chow anków .

W  naszej strukturze społecz- 
n e j w ysyw a  się na p ierw szy  
plan nie tyle  sprawę dania w ie 
dzy  zaw od ow ej praktycznej, ile 
dania m ożliw ości uzupełnienia 
w ied zy  prak tyczn e j —  teorją. 
Jesteśmy bow iem  w  chw ili obec 
nej w  tak iej sytuacji, że w  ca 
łym  szeregu zaw odów  poten ­
cja lna  zdolność w ytw órcza  cz y n ­
nie zatrudnionych przekracza 
zdolność konsum cyjną  kraju . 
Chodzi w ięc  nie ty le  o o w ych o  
wanie now ego pokolenia, to r o ­
bi się i dziś tym  starym, a w y ­
próbow an ym  sposobem  nauki u 
mistrza, ja k  ty lk o  o pew ne p o d ­
niesienie poziom u te j w ied zy

od strony teorji. Jeżeli w eźm ie ­
m y pod  uwagę, że nauka prak 
tyczna w  szkole zaw odow ej 
kosztuje znacznie drożej, a w y  
maga też bardzo kosztow nych  
in w estycy j na urządzenie o d p o ­
w iednich w arsztatów  szkolnych, 
to p rzy jś ć  m usim y do p rzek on a ­
nia, że nie stać nas na taki w y s i ­
łek finansow y, k tó ry b y  zapewnił 
spełnienie założenia, ja k ie  po 
przednio zostało sform ułowane.

N ależałoby  się raczej og ra n i­
czyć  do urzadzania kursów  dok-w *

ształcających.
N a jp ierw  należy uzupełnić 

sieć szkól dokszta łca jących  na­
leżycie  zorganizow anych, k tó ­
rych jest ogrom n y brak, a po- 
iem można pom yśleć dopiero  o 
zakładaniu szkół zaw odow ych .

Rzem iosło odczuw a ogrom n y 
brak p odręczn ik ów  zaw od o ­
w ych. Nauka w  istn iejących  juz  
szkołach pow ażnie niedom aga 
wskutek tego właśnie braku p od ­
ręczników . N a jp ierw  w ięc na­
leży  w y d a ć  dobre i tanie pod, 
ręczniki, bo  za budżet jed n orocz  
ny je d n e j szkoły  będzie  można 
zaopatrzyć w  podręczn ik i jeden  
zaw ód w  calem Państwie. Efekt 
gospodarczy  będzie bez p orów  
uania w iększy.

Przechodząc do roli T ow a rzy ­
stwa O św iaty  Z aw od ow ej w y ­
obrażam  sobie T ow arzystw o ja ­
ko  g łów nego koordynatora  p o ­
czynań, ja k o  w odza, k tóry  nies- 
harm onizowane w ysiłk i lokalne 
ludzi m oże na jlepszej w oli, p o ­
trafi nastawić w  jed n ym  k ierun ­
ku —  uzyskania efektu sp o łe cz ­
no - gospodarczego ja k o  takiego, 
k tóry  będzie przedstawiał zw ro t ­
nice dróg  naszej m łodzieży  w  
szukaniu n ow ych  dziedzin p ra ­
cy, k ieru jąc  ją  na w łaściw e, pra ­
w id łow o zbudow ane tory.

T ow arzystw o O św iaty  Z aw o­
d ow e j w yp ra cow a ć  musi plan 
stopniow ego realizow ania p o li­
tyki krzew ien ia  ośw iaty  zaw odo­
w ej, ale naczelnem  praw em  tej 
polityk i w inno być, a b y  dążyć 
do podniesienia ogólnego p rze ­
ciętnego poziom u w ied zy  zaw o­
d ow e j nie w y w o łu ją c  p rzero ­
stów.

D okładne badanie pod łoża  dla 
szkoły  czy  kursu w ym aga sko­
ord yn ow a n e j p racy  całego sze­
regu czynn ików . Tę k oord y n a ­
c ję  m oże łatw o przeprow adzić
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właśnie T ow arzystw o O św iaty 
Z aw od ow ej.

P rzeprow adzenie ankiety, u- 
w zg lęd n ia ją ce j w arunki natu­
ralne danego re jonu , je g o  m oż­
liw ości rozw oju , stosunki gospo­
darcze, p opu lacy jn e , a nawet 
rynkow e, to zadanie, które p e ł­
n ić będą m usiały koła  T o w a rzy ­
stwa, bo  w  ten sposób uniknie 
się b łędów . Jeżeli dziś rzucam y 
hasło k ierow ania  m łodzieży  ra­
cze j do za jęć  fizycznych , to m u­
sim y ją  w y ch ow a ć  w  tym  k ie ­
runku, aby  w yroś li z tego p r z y ­
szli w łaściciele  drobnego w a r­
sztatu pracy, ludzie, k tórzy  b ę ­
dą um ieli stanąć za warsztatem 
i pracow ać.

W  świetle tych  uw ag stwier- 
dziś muszę, nie ta jąc g łębok iego 
zadow olenia  i radości, że p ow o  
łane do życia  T. O. Z. przychodzi 
w  n a jbard zie j pożądanym  m o ­
mencie. Palący brak  tego rodzą 
ju  instytucji i o tego rodzaju  
program ie działania dawał się 
odczuw ać ju ż  od dawna i należy 
j e j  tw órcom  z łożyć  pełne uzna­
nie. M ieliśm y przecie  i m am y 
pokaźną liczbę różnych  instytu ­
c y j ,  pośw ięconych  badaniom  za 
gadnień rzemiosła, lecz żadna z 
nich nie odpow iada zadaniom, 
jak ie  w y łan ia ją  now oczesne z ja ­
w iska gospodarcze i które w inny 
znaleźć rozw iązanie na szero­
kich  płaszczyznach analitycz­
nych. T. O. Z. wnosi w  dziedzi-w

nę badaw czą now e nieznane d o ­
tąd pierwiastki, a lbow iem  prace 
swe opiera w yłączn ie  na p od ło ­
żu gospodarczem . 1 to jest w ła ­
ściwe i słuszne pode jście  do za­
gadnienia ośw iaty  zaw od ow ej, 

k tóre j w ytycznem i k ierunkow e- 
w i są: badanie w arunków  p ra ­
c y  rzemiosła na tle bogactw  n a ­
turalnych w  różnych  częściach 
kraju , analiza potrzeb g osp od a r­
czych  w  zw iązku ze skalą stopy 
ży c iow e j, podpatryw anie  sp e cy ­
ficznych  zam iłowań i upodobań, 
które w  rezultacie w ycisk a ją  
piętno na w ytw órczości, tw orząc 
w ie lorak ie  form y  p rod u k c ji  o 
charakterze regjonalnym , nie 
p ozbaw ion e j często cech sw oi­
stego artyzmu, badanie poszcze­
gólnych  ok ręgów  pod  w zględem  
konsum cji m ie jscow ych , zam ie j­
scow ych  a rów nież i zagranicz­
nych w y ro b ó w  oraz analiza 
czynników , m ogących  p rz y cz y ­
nić się do zaham owania z jaw isk

niepożądanych. T y lk o  w yn ik i 
w n ik liw ego  studjum  w  p o w y ż ­
szych dziedzinach m ogą dać d o ­
stateczną i uspraw iedliw ioną 
podstaw ę dla skw alifikow ania, 

ja k  i ja k iego  typu  szkoła w  d a ­
nym  okręgu  przyniesie n a j ­
w iększe k orzyści i ty lk o  taki 
punkt w idzenia w inien  b y ć  w 
przyszłości regulatorem  po lityk i

szkolnej w  zakresie szkolenia 
zaw odow ego.

K ończąc mam zaszczyt o- 
św iadczyć, że samorząd rzem ie­
śln iczy w yra ża ją c  gotow ość jak - 
na jściś le jsze j i p iln e j w spółpra ­
cy  z T. O. Z. w y tę ży  w szystkie 
swe najlepsze siły  aby  T ow a rzy ­
stwu je g o  doniosłe zadanie ułat­
wić.

Kurs dla przewodniczqcych Komisji Egzami­
nacyjnych i Kwalifikacyjnych we Włocławku

W  dniach 1 i 2 grudnia 1935 r. 
Izba Rzem ieślnicza w e W ło c ła w ­
ku urządziła d w u dn iow y  Kurs 
dla przew odn iczących  K om isy j 
E gzam inacyjnych  i K w alifik a ­
cy jn y ch  w o j. warszawskiego. 
Kurs prow adził prezes Izby  p. J. 
Budzanowski, oraz p. dyr. Łaza- 
rewicz.

Po ukończonym  kursie każdy 
z uczestników, otrzym ał k om ­
plet streszczeń w y k ła d ów  kursu, 
dotyczących  w  p ierw szym  rzę ­
dzie technicznych prac K om isy j 
egzam inacyjnych .

Z w y k ła d ów  o znaczeniu ogó l- 
nem szczególne zainteresowanie 
obecnych  w zbudził w yk ład  o

K u r s  d l a  p r z e w o d n i c z ą c y c h  K o m i s y j  E g z a m i n a c y j n y c h  
i K w a l i f i k a c y j n y c h  w e  W ł o c ł a w k u .

W  kursie tym  w zięło  udział 
59 osób z czego 44 przew odn iczą ­
cych  K om isy j na ogólną 49 —  11 
k ierow n ik ów  sekretarjatów  i 4 
radców  Izby.

Program  Kursu podany b y ł w  
Nr. 48 „R zem iosła4", tak, że 
zbędne jest pow tórne pow tarza­
nie. N ależy jed y n ie  zaznaczyć, 
że dodatkow o w  p ierw szym  
dniu kursu został w yg łoszon y  
w ykład  przez p. posła Tom asz­
k iew icza  p. t. „W alk a  Rządu i 
społeczeństwa z trudnościami 
gospodarczem i44. W yk ład  ten 
spotkał się z w ielk iem  uznaniem

sprawach podatkow ych , w y g ło ­
szony w  p ierw szym  ja k  i drugim  
dniu Kursu, po których  został 

rzez referenta naczelnika Koz- 
ow skiego udzie lony ca ły  szereg 

w yjaśnień .
i

sp< 
, ob ecn ych .

R zeczozn aw cy  i dok ładny  w y ­
kład p. prezesa Budzanow skiego 
dali jasn y  obraz ustroju  i p o ­
działu adm inistracyjnego nasze­
go Państwa, co też obecn i z u- 
znaniem p rzy ję li.

Pan dyrektor Łazarew icz w  
w ykładach  sw oich  poruszył 
spraw y organ izacy jne, gospo­
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darcze i zaw odow e rzemiosła 
w o j. w arszawskiego, w ysu w a jąc  
wnioski, i uw agi odnośnie posz­
czególnych  zagadnień.

Ponadto zostały p rzep row a­
dzone jako za jęcia  praktyczne 
3 egzam iny czeladnicze, oraz j e ­
den m istrzowski kandydatów  
rozm aitych zaw odów .

Egzam iny te nie zostały p rze ­
prow adzone ja k o  pokazow e, 
lecz w sposób norm alny i p od ­
dane dyskusji obecn ych  w zb u ­
dziły  w ie lk ie  zainteresowanie.

O gółem  należy stwierdzić, że 
poziom  Kursu stał na należy tem 
poziom ie i że da pożądane rezul­
taty.

Ogólno-polski konkurs na najlepsze 
instrumenty smyczkowe

Z in ic ja ty w y  Instytutu M u zy­
cznego w  K rakow ie  ukonstytu­
ow ał się Komitet, k tóry  organ i­
zu je  w  K rakow ie w  dniach od 
8 — 12 lutego 1936 r. o g ó ln o p o l­
ski konkurs na najlepsze instru­
m enty sm yczkow e, w ytw arzane 
w  Pol sce.

Konkurs ten, k tóry  jest p ierw ­
szą tego rodza ju  im prezą w Pol­
sce, odbędzie  się w  salach M u­
zeum P rzem ysłow ego w K rako­
wie.

Celem  pow yższego  konkursu 
jest zobrazow anie w ytw órczoś ­
ci lutn iczej w  Polsce pod  w zg lę ­
dem w alorów  tonalnych oraz 
p recy z ji  w ykonania, ja k o  też ilo ­
ściow ej p rod u k cji, m ożliwości 
w ytw órczy ch  w arsztatów  zaw o­
dow ych  — ponadto zaintereso­
wanie szerszych sfer m u zycz­
nych i w ytw órczy ch  tym  dzie­
łem p rod u k cji  artystycznej, w re ­
szcie nawiązanie kontaktów  
handlow ych  m iędzy nabyw cam i 
a lutnikam i oraz w y d o b y c ie  z 
ukrycia  nieznanych a utalento­
w anych lutni ków.

D la  p ow yższych  racy j konkurs 
połączon y  będzie z koncertam i 
konkursow em i, wystawą instru­
mentów oraz ich przetargiem . 
Nadm ienić należy, iż w iększość 
i nstrum entów  sm yczkow ych
sprow adzam y dotychczas z za­
gran icy  (głów nie z C zech osło ­
w acji) — z drugiej zaś strony 
liczne w ytw órn ie  lutnicze i ama­
torzy  - lu tn icy  w  kraju , p rod u ­
ku ją  instrum enty m uzyczne, 
które pod  w zględem  w a lorów  
technicznych kon k u row ać m ogą 
z najlepszą nawet p rod u k cją  za­
graniczną.

Komitet organ izacy jny  k on ­
kursu, idąc po m yśli wskazań Mi 
nisterstwa W . R. i O. P., które 
zaleciło popieranie w y tw ó rczo ­
ści lutn iczej w  kraju , uważa iż 
form a konkursu, będąca b od ź ­

cem i zachętą dla w ytw órców  
oraz dająca  m ożność bezpośred ­
n iej sprzadaży, jest najlepszą 
form ą realizow ania intencji M i­
nisterstwa w tej dziedzinie.

Komitet organizacyj ny zw ró ­
cił się do Zw iązku Izb z prośbą 
c życz liw e  ustosunkowanie się 
do przeprow adzanej akcji, oraz 
o poparcie  je j  przez:

1) przesłanie pod adresem In­
stytutu Muzycznego w Krako­
wie, ul. św. Anny 2 adresów 
wszystkich wytwórni lutniczych 
do których Komitet prześle bez­
pośrednio odnośne zawiadomie­
nia, prospekty i tp.

2) Zachęcenie odpow iednie  - 
mi okóln ikam i w y tw órców  do u- 
działu w  konkursie.

3) U dzielenie in form acy j i

w p łyn ięcie  na prasę, b y  zamiesz­
czała kom unikaty  i w zm ianki o 
m ającym  się od b y ć  konkursie 
W reszcie ważną jest rzeczą, za­
interesowanie szerszych warstw 
społeczeństwa tym  działem w y ­
tw órczości, zw łaszcza licznych 
skrzypków  (np. nauczycieli 
szkół średnich i pow szechnych, 
m u zyków  zaw odow ych , amato- 
tów  itp), k tórzy  dotychczas n a ­
byw ali im portow ane z zagrani­
cy  instrumenty.

Skład personalny ju r y  ustalo­
ny będzie w  na jb liższych  dniach.

Jc *
Do p rośby  Komitetu organiza­

cy jn e g o  K onkursu Zw iązek Izb 
ustosunkow uje się ca łkow icie  
pozytyw n ie , docen ia jąc  k on iecz ­
ność skrócenia obcego  importu
oraz w y d ob y c ia  na światło dzień* *

ne u k rytych  talentów  w  zakre- 
sie sporządzanie i badania in­
strum entów sm yczkow ych , k tó ­
rych nam nie brak. Zw iązek Izb 
prosi Izby  Rzem ieślnicze o 
w spółdziałanie z Kom itetem  i 
nawiązanie z nim bezpośredn ie­
go kontaktu, gdyż szczegółow e 
adresy lu tn ików  nie są Z w iązko­
wi znane.

Zw iązek  Izb R zem ieślniczych  
R. P. zw raca się do prasy c o ­
dziennej i za w od ow ej o łaskawe 
poparcie  ak cji Komitetu.

Plan konkursu na najlepsze instrumenty smyczkowe

1) D o  udziału w  konkursie 
dopuszczone b y ć  m ogą instru­
menty sm yczkow e w yłączn ie  kra 
jo w e j  p rod u k cji

2) Konkurs odbędzie się w  
K rakow ie w  dniach od  8 —- 12

lutego 1936 r. w  salach Muzeum 
Przem ysłow ego, p rzy  ul. Sm o­
leńskiej 9 i po łączon y  będzie z 
w ystaw ę instrumentów, k on cer ­
tami konkursow em i i przetar­
giem.

/cirząflctf Scfcfowt#
Elektrowni Warszawskiej

przypomina PP. Abonentom Elektrowni, że ci zpośród nich, któ­
rych instalacje uległy zmianom (powiększeniom lub zmniejsze­
niom mocy zainstalowanej), wpływającym na zmianę maksymal­
nego zapotrzebowania mocy w kilowatach, powinni złożyć nowe 
deklaracje maximum na rok 1936. Zgłoszenia te przyjmowane bę­
dą we wszystkich oddziałach Elektrowni tylko do dnia 31 grudnia 
1935 r.

Zgłoszenia powinny zawierać wykaz zainstalowanych od­
biorników ze wskazaniem ich mocy oraz wyraźną deklarację 
„maximum“ w kilowatach i muszą być podpisane przez tę sa­
mą osobę fizyczną lub prawną, która podpisała umowę na do­
stawę prądu.



Nr.  51 R Z E M I O S Ł O Str. 19

3) Przebieg konkursu: K on­
kurs ob e jm ow a ć  będzie :

a) wstępną elim inację, w  k tó ­
rej zak w alifiku je  się instrumen- 
iy  nadające się do konkursu.

b) Z pośród zak w alifikow a­
nych instrumentów w yb ierze  ju ­
ry instrumenty nadające się do 
koncertów  konkursow ych .

c) Na koncertach konkurso­
w ych  nastąpi przyznanie nagród.

R ów nocześnie przez ca ły  czas 
trwania konkursu otwarta b ę ­
dzie w ystaw a instrumentów, p o ­
łączona ze sprzedażą w ed ług  cen 
podanych  przez dostaw ców .

4) Jury składać się będzie 
z n a jw yb itn ie jszych  m uzyków  
sm yczkow ych , lu tn ików  oraz 
przedstaw icieli w ładz i Izb R ze­
m ieślniczych. —  Udział w  koncer 
tach przyrzek li w yb itn i artyści 
polscy.

5) Komitet w yzn a czy ł 10 na­
gród, następnie listy pochwalne, 
d yp lom y  uznania i udziału. Po 
zakończeniu konkursu  ogłoszone 
zostaną w y n ik i; W ładze, Izby 
Rzem ieślnicze, lu tn icy  oraz Zr ze 
szenia M uzyczne otrzym ają  inte 
resu jące je  m aterjały .

6) Zgłoszenia do konkursu 
p rzy jm u je  kancelarja  Instytutu 
M uzycznego w  K rakow ie, p rzy  
ul. św. A n n y  2 w  ostatecznym  ter 
minie do dnia 10 stycznia 1936 r. 
(zgłoszenia osobiste lub te le fon i­
czne — w  godz. 18 — 20, telefon 
Nr. 122.36.

7) Przesłanie instrumentów 
nastąpić musi n a jpóźn ie j do dnia
1. II. 1936 r.

8) O  ile w ytw órca  reflektu je  
na w ystaw ienie intsrumentów, 
przesłać je  należy p od  w y ż e j  w y 
m ienionym  adresem, w oszk lo ­
nych  gablotkach, zaopatrzone w 
odpow iednie  znaki f irm y  (w y ­
tw órcy ), przyczem  koszta prze ­
syłk i i ew. ubezpieczenia instru­
m entów ponosi w ysy ła ją cy .

9) Koszt udziału instrumen­
tów w konkursie w ynosi 15 zł. od 
sztuki. — W y tw órcy , w ystaw ia­
ją c y  w ięce j niż jeden  instru­
ment, op łaca ją  za k ażdy  następ 
ny 10.— zl. O d  cen y  sprzedaży 
instrum entów potrąca się ustawo 
w e 10 procent na koszt konkursu

10) Szczegółow e dane od n o­
szące się do konkursu ogłosi się 
w czasie późniejszym .

Ulgowe egzaminy czeladnicze
Przypominamy, że Rozporzą­

dzenie Ministra P. i H. z dnia 
13 lutego 1934 r. wydane w po­
rozumieniu z Ministrem W* R. 
j O. P. w sprawie zmiany prze­
pisów, dotyczących egzaminu 
na czeladnika (Dz. U. R. P. Nr. 15 
poz. 123) traci moc obowiązują­
cą z dniem 31-ym grudnia 1935 r.

ixa podstawie § 3 powyższego 
rozporządzenia podanie o do­
puszczenie do egzaminu czelad­
niczego wnosi terminator, lub 
pomocnik do właściwej Izby 
Rzemieślniczej.

Do podania należy dołączyć 
świadectwo ukończenia nauki 
w rzemiośle, oraz zaświadczenie 
właściwej władzy szkolnej, 
stwierdzające, że w miejscowo­
ści, w której terminator odby­
wał naukę rzemiosła, —  nie było 
w okresie czasu odbywania ter­
minu publicznej szkoły dokształ­
cającej zawodowej, bądź za­
świadczenie tejże władzy szkol­
nej, że terminator z powodu 
braku miejsca —  nie mógł uczę­
szczać do publicznej szkoły 
dokształcającej zawodowej w 
miejscowości, w której odbywał

naukę zawodu, bądź wreszcie 
zaświadczenie wojewody, wyda­
ne po wysłuchaniu władzy 
szkolnej, że terminator z innej 
uzasadnionej przyczyny nie mo­
że okazać świadectwa szkolnego 
z ukończenia nauki w publicz­
nej szkole dokształcającej za­
wodowej.

Z powyższych przepisów o 
egzaminie ulgowym na czelad­
nika korzystają tylko ci termi­
natorzy, którzy nie mogą oka­
zać świadectwa szkolnego z u- 
kończenia nauki w publicznej 
szkole dokształcającej zawodo­
wej z powodu braku takiej

szkoły, lub z powodu niemoż­
ności uczęszczania do niej dla 
braku miejsca, albo z innej uza* 
sadnionej przyczyny w miej­
scowości której terminator od­
bywał naukę rzemiosła.

Terminatorzy, lub pomocnicy, 
którzy odpowiadają powyższym  
warunkom i wniosą podania do 
Izby Rzemieślniczej przed 31 
GRUDNIA 1935 r. —  będą mo­
gli złożyć uproszczony egzamin 
czeladnicy na podstawie Roz­
porządzenia Ministra P. i H. 
z dnia 13 lutego 1934 r.

Świadczenia na w ypadek  
choroby udzielane przez  

Ubezpieczaln ie  Społeczne
W ob ec  niedostatecznego u- 

św iadom ienia ogółu  p ra cow n i­
k ów  o uprawnieniach w  dziedzi­
nie ubezpieczenia  na w ypadek  
choroby , w y jaśn iam y pon iże j, w 
jakich w arunkach i z jakich  
świadczeń ch orob ow ych  k o rz y ­
stają ubezpieczeni i cz łonkow ie  
ich rodzin.

U bezp ieczony  ma prawo do 
pom ocy  leczniczej z U bezpieczal­
ni od dnia faktycznego rozp o ­
częcia pracy. Pom oc lecznicza 
może b y ć  udzielana u bezp ieczo­
nemu n a jd łu że j w  ciągu 26 ty- 
ogdni w  poszczególnym  wypad­
ku ch oroby . Po w yczerpaniu  te­
go okresu u bezp ieczony  o trzy ­
m uje pom oc leczniczą tylko w 
w ypadku, gd y  zapadnie na in­
ną chorobę.

Prawo ubezpieczonego do ko­
rzystania z pomocy leczniczej 
zasadniczo ustaje z dniem roz­
wiązania stosunku pracy. Jeżeli 
jedn ak  ubezp ieczony zachoro­
wał i zaczął korzystać ze św iad­
czeń przed utratą pracy , ma

2K€aa*M€f€Sc:€M S ą d o n g

Elektrowni Warszawskiej
podaje do wiadomości PP. Abontów Elektrowni Warszawskiej, 
że w dniu 16 grudnia r. b. otwarta została przy ul. Al. Jerozolim­
skie 8, Filja IY Elektrowni Warszawskiej. W  Filji tej załatwiane 
są wszystkie sprawy tych PP. Abonentów, którzy należeli dotąd 
do biura centralnego prz ulicy Pierackiego 11. Filja IV posiada

telefon 2.06-03.
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praw o do dalszego leczenia na tę 
samą ch orobę  az do ca łkow itego 
w ykorzystan ia  praw a do św iad­
czeń. Jeśli zaś ubezp ieczony  za­
ch oru je  po  zw oln ien iu  z pracy, 
zachow u je  praw o do p om ocy  le­
czn iczej w  razie:

a) jeś li  w yp a d ek  ch orob y  z a j­
dzie w ciągu 3-ch tygodni po 
zwolnieniu z pracy, a ubezp ie­
czony przed  zw olnieniem  z pra ­
c y  p rzeby ł w  ubezpieczeniu  o- 
statnio con a jm n ie j 10 tygodni 
lub w ciągu ostatnich 12 m iesię­
cy  —  con a jm n ie j 30 tygodni. U- 
bezp ieczon y  ma w ów czas praw o 
do p om ocy  leczn icze j przez czas 
ni dłuższy' niż 13 tygodni,

b) jeśli w yp ad ek  ch orob y  o 
dłuższym  okresie w ylęgan ia  z a j­
dzie w  ciągu 4-cli tygodni od 
dnia zw olnienia z pracy. Ubez­
p ieczon y  ma w ów czas praw o do

Eom ocy  leczn icze j w  pełnymi za- 
resie przez 26 tygodni.
Ubezpieczonej w razie połogu

f>rzysługuje bezpłatna pom oc 
ecznicza i położn icza  przed, w  

czasie i po porodzie. Pom oc ta 
przysłu gu je  rów nież po zw oln ie ­
niu z pracy , jeże li ubezpieczo 
na przeby ła  w  ubezpieczeniu 
p rzyn a jm n ie j 4 miesiące, a po­
ród nastąpił w  ciągu 4-ch ty g od ­
ni od dnia zwolnienia z pracy.

P om oc leczn icza  przysłu gu je  
członkom rodzin w ciągu 13 ty­
godni w każdym roku kalenda­
rzowym niezależnie od ilości za­
chorow ań. W  razie zachorow a­
nia na chorobę ostrą okres p o ­
m ocy  leczn icze j w inien b y ć  
przed łu żon y  o n ow ych  13 ty g o d ­
ni. Praw o członka rodziny  do 
p om ocy  leczn iczej w ygasa  z 
dniem  utraty p racy  przez u bez­
p ieczonego. Jedynie w  w ypadku 
gd y  członek rodziny  rozpoczął 
leczenie przed zw olnieniem  z 
p racy  ubezpieczonego, pom oc le ­
czniczą na tę samą chorobę na­
leży  mu udzielać nadal i po  
zw olnieniu  z p ra cy  u bezp ieczo­
nego aż do czasu w yczerpan ia  
przez chorego 13 tygod n iow ego  
okresu świadczeń.

Osobom, k tórych  obowiązko­
we ubezpieczenie ustało, a k tó ­
re chcąc nadal b y ć  ubezpieczone,

zg łosiły  gotow ość pozostania w 
dotychczasow em  ubezpieczeniu, 
oraz członkom  ich rodzin p rz y ­
sługu je  praw o do świadczeń 
leczn iczych  w tym  samym roz­
miarze i na tych  sam ych w arun ­
kach, co  ubezp ieczonym  o b o ­
w iązkow o i członkom  ich rodzin.

Zasiłek chorobowy, należy  się 
ubezpieczonem u w  razie stw ier­
dzenia n iezdolności do pracy  
wskutek choroby . Zasiłek ten nie 
przysłu gu je  członkom  rodziny 
ubezpieczonego. W ypłata  zasił­
ku trw a najdłużej 26 tygodni w 
w ypadku  jed n e j ch oroby . Zasi­
łek w ynosi tygodn iow o 50% 
przeciętnego tygodn iow ego za­
robku ubezpieczonego z okresu 
jego  p racy  w ciągu ostatnich 13 
tygodni przed zachorowaniem .

Ubezpieczeni (obowiązkowo i 
dobrowolnie) umieszczeni w szpi 
talu, posiada jący  na swem u trzy ­
maniu con a jm n ie j jedn ą  osobę,

otrzym ują  przez czas p obytu  w 
szpitalu zasiłek domowy w  w y ­
sokości p o ło w y  zasiłku ch orob o ­
wego. Jeżeli ubezpieczony nie 
ma n ikogo na swem utrzym aniu, 
pobiera t. zw. zasiłek szpitalny 
w w ysokości 1/5 zasiłku ch oro ­
bow ego. C złonk ow ie  rodzin  u- 
prawnień tych  nie posiadają.

Ubezpieczona niepracująca z 
powodu połogu, ma praw o do za­
siłku połogowego w w ysokości 
rów n ej zasiłkow i chorobow em u, 
n iedłużej jedn ak  niż w  ciągu 8 
tygodni. O kres ten pow in ien  o- 
be jm ow ać 2 tygodnie  przed i co­
najm nie j 6 tygodni po porodzie. 
C złon k ow ie  rodzin z zasiłku po 
łogow ego  korzystać nie mogą.

B i u r o  O r g a n i z a c y j n o -  
H a n d l o w e  R z e m i o s ł a  

Zw iązku  Izb Rzemieślni­
czych (B. O . H. R.)

informuje o dostawach  
państwowych i prywatnych

CHORA WĄTROBĄ
zatruwa organizm
Zaburzenia w funkcjonow aniu wątro­
by  i wydzielaniu żółci pow odu ją  swe­
go rodzaju zatrucie organizmu, a na 
tem tle szereg najrozmaitszych chorób.

Zioła Magistra W olskiego „Billosa“ , 
zawierające znane rośliny egzotyczne 
Comgretum i Boldo, pobudzają  wątro­
bę do właściwej pracy, oraz praw idło­
wego wydzielania żółci i pow odują  na­
turalne wypróżnienia. Stosują się przy 
cierpieniach wątroby i woreczka żó ł­
ciowego (komicy żółciowej).

Zioła ze znak. ochr. „BILLO SA“ 
do nabycia w aptekach i drogerjach 
(składach aptecznych).

W ytw órnia Magister E. W olski, 
W arszawa, Złota 14, m. t.

r
Źródła zakupów wyrobów rzemieślniczych

I CUKIERNIA

Cukiernia Szwajcarska, 
K. Briesemefster, Zgoda 2. 

tel. 207-46.

i

L DRUKARNIE 1
Tytus Talikowski, tel. 2-31-92 
Warszawa, ul. Krochmalna 47

| KRAW IECKIE ZAKŁADY |

Stanisław Cichocki 
Palta gotowe ,

W-wa, Żórawia 28, tel. 9-07-17.

K. Maciak,
Kredytowa 10, tel. 2-79-77.

St. Korsak i Fr. Pałubski 
Wierzbowa 9, tel. 286-12.

| MALARSTWO I SZYLDY |

Edmund Przybytkowski 
Nowy Świat * 4  tel. 2-17-62.

| O P RA W A OBRAZÓW |

Pracownia ram, oprawa obrazów 
Fr. Maszewski 

Nowy Świat 61, tel. 2-27-2:>
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